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Częstochow a, niedziela dn ia  22-go  m a rc a  1931 roku . JV2 7.

0 wychowanie i przyszłość młodzieży.
Ciężkie położenie mater ja lne obywateli 

i państwa, spowodowane kryzysem gospo 
darczym kraju, każe n iejednemu z nas za­
stanowić się nad przyszłością młodzieży, 
której nie jesteśmy w stanie dać tego, co 
jej się słusznie należy.

Wychowując się, n i e m a  ona odpowie­
dnich warunków zdrowotnych, w najprymi- 
tywniejszem słowa tego znaczeniu, wcho­
dząc zaś w życie, życie odrodzonej Polski, 
nie ma możności wyładować zasobów wie­
dzy i energji,  których zdobycie drogo ko­
sztuje, a które giną wskutek braku pola 
pracy, jak śnieg w słońcu,  pozostawiając 
po sobie naprawdę tylko błoto zniechęcenia 
i degeneracji,  wróżąc nam i Państwu na­
szemu niewesołą przyszłość.

Biorąc powyższe pod uwagę, komisja 
porozumiewawcza dyrektorów szkół średnich 
m. Częstochowy, po kilku konferencjach,  
na których sprawę powyższą rozpatrywano, 
postanowiła,  że jeżeli nic już młodemu po­
koleniu dawać nie możemy, powinniśmy 
w takim razie wskazać mu drogę, którą 
krocząc, zdobyłoby to, co mu do zdrowe­
go Życia i normalnego rozwoju potrzebnem 
jest.

Do tego celu użyć zdecydowano się kre­
sy wschodnie,  tworząc na tych dziewiczych 
jeszcze niemal terenach osiedla pracy, dla 
dorastającej  młodzieży szkół średnich.’

Przystępując do realizacji tego projektu, 
komisja porozumiewawcza dyrektorów szkół 
średnich naszego miasta twierdzi, że w ten 
tylko sposób nauczymy młodzież samo­
dzielnie tworzyć wartości użytkowne wy­
robimy w niej zdolności współpracy, inicja­
tywy, energji i przedsiębiorczości,  których 
to zalet  odczuwa się u niej olbrzymi brak 
a oprócz tego oswoimy ją z myś|ą |<onie! 
czności rozpoczęcia kulturalnej i gospo­
darcze) ekspansji  na wschód. Pokażemy 
przytem tamtejszej ludności prawdziwe 
oblicze Polski i uciemiężonej polskości z 
pomocą przyjdziemy, - to ostatnie,  zaznaczyć 
należy. m a dla Państwa naszego doniosłe 
znaczenie polityczne.

Pat rząc  w mroki historji i obserwując 
wznoszenie się i upadanie narodów, widzi-
Z l ’- * V t  °  z nich dochodziły do po­
tęgi i dobrobytu mas, które nie omijały, 
lecz zwyciężały przeszkody, spotykane na 
drodze  swego rozwoju.

Bezbożnicy kom unistyczni grasują 
w Saksonji.

h « . ,K R F ^ 0 ' -4 f e 8 l t <>wau© tu k o m u u i s t ó w -  
c z e i  w  P ° d c z a s  i ch  „ m s z y "  b lu ź n i e r -

wYszv^8ZySCy/ 0Ubleraili bj l i  w maskl- 
J,Ce doato-iQikówr różnych wyznań. 

SkOufłBk o w .n 0 również komunistyczny 
dziennik miejscowy z i lus tracją wyszydza­
jącą  Przenajśw.  Sakrament .  — (Są to pro­
pagatorzy „uniwersy te tu  przeciwrel igi j-  
n ego“. o czein piszemy na innem m iej ­
scu. — Red.)

Aresztowanie profesorów uniw ersytetu  
w Taszkiencie.

MOSKWA. W Taszkiencie ares z tow a­
ni zostali  profesorowie tamtejszego uni­
wersytetu  środkowo-azjatyckiego:  Kieczew- 
skij,  Smiruow, Popławski j,  Jaroszewicz  i 
Kaszkow, oskarżeni  o działalność przeciw­
ko władzy sowieckiej  wśród studentów.  
Osadzono ich w więzieniu; wszystkim g ro ­
zi kara  śmierci.

Austrja na pasku pruskim.
WIEDEŃ. Wynikiem ostatnich podróży 

ministra spraw zagr. Rzeszy Curtius'a do 
Wiednia są układy pomiędzy Austrją a 
Niemcami w sprawie unji celnej,  która ma 
być wkrótce zawarta.  Tym sposobem 
Niemcy i Austrja drwią sobie z pos tano­
wień koalicji i Ligi Narodów, zabraniają­
cych połączenia się obu tych państw w jedno. 
Zarazem Austrja daje dowód, że coraz bar­
dziej dostaje się na pasek pruski.

Pamiętajmy,  te  powodzenie nawiedza tyl­
ko tych, którzy prowadzą życie pełne wy­
siłku.

Głupi jest ten naród, który swego mło 
dego pokolenia od najmłodszych lat nia u- 
czy pracować, walczyć i zdobywać w t ru ­
dzie to, czego ono pragnie, który przy. 
puszcza,  że sucha i spokojna szkoła teorji  
zastąpi w zupełności szkołę życia i, że je­
dynym gatunkiem wiedzy prawdziwej jest

ta, którą w książkach tylko znaleźć można- 
My, ludzie współcześni,  nie mamy po­

t rzeby stawiać czoła zadaniom, jakie cze­
kały ojców naszych, ale mamy swoje o bo­
wiązki i biada jeśli ich nie spełnimy.

Oni musieli zaprawiać pokolenia do 
walki zbrojnej, my zaś musimy sposobić je 
do walki gospodarczej,  walki o byt nieza­
leżny.

Aleksander Pliss.

W rzenie w  Turyngji.
Dawny nationalism  niemiecki zw alcz, obecny system nacjonalistyczny.

WSEIMA ’ . Swego czasu głośne były 
wystąpienia nacjonal is tycznego socjalisty 
(hit lerowca) Helmuta Miicke, b. kapitana 
marynarki  niemieckiej ,  k tóry głosił  hasła 
wojny odwetowej.  Później  Miicke, widząc 
zgubne skutki polityki, uprawianej  przez 
hit lerowców,  zaczął występować publicz­
nie przeciwko ich posunięciom i w prasie 
opublikował wiele artykułów,  za co par t ja  
hi tlerowców wykluczyła go zpośród człon­
ków. Obecnie Miicke zwołał kilka zebrań,  
na k tórych potępił  poli tykę minis t ra  spraw 
w e w n ę t r z n y c h  TurvDgj i ,  Fr ick 'a ,  któremu  
zarzuca nieszczęśliwe posunięcia w admi­
nist racj i  i repres je,  s tosowane do innej 
myśli poli tycznej.  Kapitan von Miicke spo t ­

kał się z ogólnem uznaniem na wszystkich 
zebraniach.  Niezależnie od tycb zebrań 
wystosował  on do kanclerza  Rzeszy nie­
mieckiej  skargę  pisemną na minis t ra F r i ­
c k s ,  dowodząc, że gwałci on konstytucję 
wejmarską.

Równocześnie w całej Turyngj i  panuje 
wrzenie z powodu katast rofalnego stanu 
gospodarki  i wielkiej  nędzy robotników, 
wśród których j e s t  wielka l iczba takich 
bezrobotnych,  co od bardzo długiego cza­
su nie o t rzymują  żadnych wsparć.  Z a r a ­
zem hit lerowcy występują  przeciw rucho­
wi kapitana Miicke. W najbliższych doiach 
mają być podję te  ze s trony Ber l ina  kroki,  
celem zażegnania  położenia w Turyngj i .

Sportowcy- krzywoprzysięscy w więzieniu.
Niemiecki klub p iłk i nożnej osadzony w w ięzieniu  za złożenie fałszyw ych  

zeznań.
BERLIN. Przed sądem przysięgłych w 

Koburgu s tawał cały klub piłki nożnej z 
Hassenberg,  oskarżony o krzywoprzysięstwo. 
Pewnej  niedzieli,  po skończonych zawo­
dach piłkarze wyprawili sutą l ibację w je­
dnej z restauracyj,  poczem wyszli na ulicę 
! zaczepili pewnego rowerzystę,  którego 
dotkliwie pobili.

Poturbowany dał  znać policji, która 
spisała na awanturniczych piłkarzy donie­
sienie do sądu. Przeprowadzono najprzód 
dochodzenia,  podczas których wszyscy 
oskarżeni zeznawali pod przysięgą i — jak

się później okazało — złożyli zeznania 
fałszywe, przyczem winę całą zwalili na 
owego rowerzystę,  któremu nie zamierzali  
też wypłacić żadnego odszkodowania za 
doznane z ich winy szkody.

Wobec udowodnienia piłkarzom krzy- 
woprzysięstwa, prokurator wniósł przeciw­
ko całej jedenastce  oskarżenie.  Sąd przy­
sięgłych w Koburgu skazał  krzywoprzy- 
s ięsców po 4 do 6 miesięcy więzienia i 
nakazał  natychmias towe aresztowanie ich 
w sali sądowej.

„Uniwersytet przeciwreligijny“ w Moskwie.
Szał nienaw iści do religji opętał czerwonych tyranów.

WIEDEŃ. Według nadeszłych tu wia- Na wykładowców powołani mają być
do mości  z wiarogodnych źródeł  moskiew- „znawcy” wszystkich wyznań, którzy wy 

d*1 ° d osób’ które niedawno przybyły chowywać będą „ s tudentów” na kapła- 
z Rosji, władze komunistyczne zamierzają nów”, zwalczających wyznania 
w najbliższym czasie uruchomić w Mo- „Studja"  na tym , uniwersytecie"  n i e
skw.e „uniwersytet  przeciwreligijny”, ce lem będą trwały długo gdyż chodzi o szohk 
gwałtowniejszego i bardziej skutecznego,  przygotowanie S2y^k,e
mz dotąd zwalczania wszelkich wyznań na stron v 7 A ■ Przef ,adowcóiw — z jedne)
c a ł y m  o b s z a r z e  s o w i e c k i e g o  zw ią z k u  so -  n i e  n o tr z e h  • 2a.ST d° t a k i c h  » s t u d JÓw” 
c j a l i s t y c z n y c h  repub l ik .  p o t i z e b a  ani  w i e d z y ,  ani p r o fe s o r ó w ,

a raczej nienawiści i ciemnoty.

Rys*:asr*fl W a g n e r  ś c ig a n y  b y t  l i s t e m
g o ń c z y m .

zna leziony '^os ta łCZe^ e le' pollc>‘ ,w Pradze rządowe. Dopiero w latach późniejszych
dotyczący osoby z n a k T ^ ^ ^ ^  dokun,ent> pohamował się nieco, a utwory jego dzię
i reformatora muzyki " d  ^  komP°zytora ki wielu rozprawom najznakomitszych mu-
który w pierwszych b t a c h ^ w ó r c z ^ c i  T o m  Zykol° 8 ów zna)a^  si? wreszcie " a ’’e P ^
pozytorskie, znienawidzony był przez rzą­
dy niemieckie , austrjackie,  a wiele z jego
utworów znalazło s i ę | na indeksie,  za wy­
konywanie ich zaś nakładane były na wy­
konawców dotkliwe kary

Ryszard Whodd. ,  j  - o lora za lo’ ze wygljSa a J4C Kiedyś oknem
Ryszard Wagner z urodzenia Sas, Nie- pewnego hotelu w Pradze,  odważył się

miec z krwi i kości w młodzieńczych la- śpiewać „Marsyl jankę”. Cenny ten doku-
tach był rewolucjonistą,  a jako s tudent  -  ment  znajdzie się wkrótce w zbiorach
częs to brał udział  w ruchu rewolucyjnym, czechosłowackiej  akademji muzycznej w
na zebraniach wygłaszał mowy przeciw- Pradze.

J  -  r s    J  — - TT   I  *

tuarze  teat rów lub domów koncertowych.
List gończy, znaleziony przez policję 

praską, podpisany jes t przez ówczesnego 
prezesa rady minist rów Austrji, Bacha, 
który nakazuje surowe ukaranie kompozy­
tora za to, że wyglądając kiedyś oknem

Lloyd George wejdzie do nowego rzą­
du brytyjskiego.

PARYŻ. Donoszą tu z Londynu, że do 
nowego gabinetu republikańskiego,  który 
tworzy ponownie MacDonald, ma wejść Lloyd 
George,  odsunięty od kilku lat zupełnie od 
spraw rządowych Wielkiej Brytanji. Jak 
wiadomo gabinet Mac Donalda doznał na jed- 
nem z ostatnich posiedzeń Izby Gmin porażki, 
gdyż przeciw jego rządom wypowiedziała 
się większość sześciu głosów, ale król po­
wierzył mu jednak misję utworzenia no­
wego gabinetu.

Po przeprowadzeniu rozmów politycz­
nych Mac Donald zdecydował  się podobno 
dobrać do nowego rządu Lloyda Georgea .  
Gdyby Lloyd George, znany literat, intry­
gant i przyjaciel Niemców, istotnie wszedł 
do gabinetu W. Brytanji,  niewątpliwie 
miałby wpływ na Ligę Narodów w kierun­
ku przyznania dalszych ulg Niemcom.

(Lloyd George jest znanym wrogiem 
Polski i on to przeprowadzi ł parodję ple­
biscytu na Warmji i Mazurach, które za 
pomocą gwałtów, stosowanych na ludności 
polskiej, zmuszono do pozostania pod za­
borem pruskim. Red. )

Niem cy nie chcą płacić długów  
wojennych.

BERLIN.  Kanclerz Rzeszy BrOuning 
oświadczył Da zebraniu politycznem, że 
Niemcy pod żadnym względem nie mogą 
już  płacić państwom zwycięskim odszko­
dowań wojennych, gdyż groziłoby to Rze­
szy niemieckiej  ruiną.  Brt toning uważa, iż 
Liga  Narodów powinna zbadać dokładnie 
i pot raktować przychylnie  dla Niemiec 
sprawę spłaty odszkodować wojenycb.

Wybuch w fabryce 
nabojów.

Cztery o so b y  zabite.
LIPSK. W Reiksdorf,  około Wit ten ­

bergu, w fabryce nabojów, przy wyładowy­
waniu materjałów wybuchowych nastąpi ła 
nagła eksplozja,  której ofiarą padli: werk- 
mistrz,  ślusarz i dwaj robotnicy, ponosząc 
śmierć na miejscu.  Kilkanaście osób od­
niosło lżejsze lub cięższe rany. Budynki 
fabryczne zostały poważnie uszkodzone.

Przymusowa praca w lasach  
rosyjskich.

PARYŻ. „Posledni ja  Nowost i“ dono­
szą, że celem zmuszania g łodujących bez­
robotnych do pracy w lasach sowieckich,  
ustanowiono w całej Rosji sądy, k tó re  
bez powodu wydają wyroki na „opornych"  
Tyra sposobem sowiety mają robotnika  
za bezcen i mogą sprzedawać swe drzewo 
rta rynkach zagranicznych.  — Robotnicy 
t raktowani są, jak  przes tępcy kryminalni  
pozbawieni pożywienia,  dachu uad głowa 
a zarobki są bardzo niskie.

Stalin zw ycię?ył jednak M ołotewa.
R I G A .  Mimo wzmożonej akcji opo­

zycji przeciwko dykta turze  Stalina,  k tó ­
rego nas tępcą  miał być Mołotow, komite t  
wykonawczy partj i  komunistycznej ,  obra­
dujący w Moskwie, wybrał  większością 
głosów Stal ina na dotychczasowe s tano­
wisko dykta tora .

Donoszą z Moskwy, że Stalin zamie­
rza  zastosować w najbliższym czasie su ­
rowe repres je  wobec opożycji.

Tragiczna śmierć rybaków 
na Dunaju.

Pięciu n ieszczęśliw ych utopiło się 
pod lodem.

WIEDEŃ. Kilka barek rybackich,  które 
wypłynęły na kanał  dunajski,  ce lem poło­
wu ryb, zos tało zagnanych gęstą krą pod 
most,  o który się rozbiły. Pięciu rybaków 
wpadło pod lód, ponosząc śmierć  w z im­
nych nurtach,  a kilkunastu rannych rozb i t ­
ków zabrały na brzeg miejskie łodzie ra­
tunkowe.
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Prezydent Rzplitej w y sła ł depeszę 
z życzeniami dla M arszałka.

WARSZAWA. Pa n  Pr ezy d en t  Rzpli tej  
prof.  Ignacy Mościcki  wys ła ł  d e p e s z ę  do 
M arsza łka  Jó z e fa  P i ł s ud sk ie go  z życzenia­
mi imi eninowemi .

Życzenia rządu  portugalskiego 
dla M arszałka.

FUNCHAL.  M arsza łek  przy jął  w swej 
willi g u b e r n a t o r a  cywilnego Madery,  który 
przybył  z łożyć  Mu w imieniu  rządu  p o r t u ­
galskiego życzenia  imieninowe.

„W icher“ w Lizbonie.
LIZBONA.  Kapi tan polsk iego  kontr tor - 

p e d o w c a  „W ic he r*  w towarzys twie  min i ­
s t ra  Pe r łow sk ie go  z łożył  w dniu  w czora j ­
szym of icjalne wizyty szefowi s z ta b u  m o r ­
skiego i k o m endan to w i  marynark i .  „ W i c h e r ” 
przybędz ie  do Fu n ch a lu  w niedz ie lę .

Katastrofa pociągu na iinji 
Paryz-Bordsaux

Ofiary w ludziach.
PARYŻ. Poc iąg  pospieszny na linji P a ­

ryż —  Bo rdeaux  wykolei ł  się.  Zginę ło 5 
osób ,  a 36 zos ta ło  rannych .  Dziś  nad  r a ­
n e m  w da l szym  c iągu są pro w adz one  p r a ­
c e  n a d  u s u w a n ie m  g ruzów i s z u k a n ie m  
da lszych  ofiar ka tast rofy.

Nieudałe dem onstracje 0. W. P. 
w Poznaniu.

W  dniu imienin  Ma rsza łk a  P i ł su ds ki ego  
w Pozna niu  młodz ież  aka de m ic ka  z „Obo-  
zu W ie lk i e j  Polski*  usi łowała  de m o n s t ro w a ć  
p rz e c iw  Rządowi  na  ulicy św. Marcina .  
Po l i c j a  r o zpędz i ła  d e m o n s t r a n t ó w  bez u ż y ­
c ia  broni .  A re sz to w a n o  13 osób.

Saski klub wyścigowy zbankru tow ał.
DREZNO.  T u t e j s z y  klub wyśc igów k o n ­

nych,  do k t ó r e g o  n a l eże l i  p rz e w a ż n ie  w i e l ­
cy o b s z a rn ic y  i p rzem ys łowcy,  z b a n k r u t o ­
wał; n i e d o b ó r  wynos i  1 mi l jon  i 200 tys- 
ma rek .  Pod obn o w k lubie  ponieśl i  s t r a t y  
l iczni  a g r a r j u s z e ,  k t ó r z y  dawali  pożyczki ,  
aby  go r a tow ać .  Za rz uca j ą ,  że g o s p o d a r k a  
z a r z ą d u  k lubu była bardzo  ro z rz u tn a .

P ożar w zakładach Zeiss'a w Berlinie.
B E R L IN .  W t u t e j s z y m  zak ładach  op­

ty cznyc h ,  m ik ro s k o p ó w  i t. p. św ia to w e j  
s ławy f i rmy Z e is s  p o w s ta ł  og ień  w sk ła d n i ­
cach,  z n a j d u j ą c y c h  s ię  w s u t e r y n a c h .

P ł o m i e n i e  szybko o g a r n ę ł y  z g r o m a d z o ­
ne t a m  zapasy  n a j p r z e r ó ż n i e j s z y c h  rna te r-  
j a łów,  p r z y c z e m  w sk u te k  zawale n ia  się 
schodów,  750 r o b o t n i k ó w  zos ta ło  odc ię tych  
od św ia t a  i do pi ero  po wie lk ich w ys i ł ­
ka ch  udało s ię  im w y do s t ać  z p łonących  
ubikacyj ,  k i l ku nas t u  z n ich j e d n a k  dozna ło  
s i l n y c h  ob rażeń .  S t r a t y ,  spo wodo wan e  p o ­
ża rem,  są  bardzo  znaczne.

W sz e lk ie  k o p je ,  o le jn e  p o r t r e ty ,  widoki ,  
o b ra zy  r e l ig i jn e ,  lau rk i  w d u ż y c h  i m a łych  
fo r m a ta c h  w s ty lu  o r n a m e n ta c y jn o - d e k o r a -  
cy jnym , w in ie ty  o z d o b n e ,  b i le ty  w izy tow e  w 
c e n ie  o d  10 gr. d o  1 z ł.  za  s z tu k ę ,  n ap isy  
i m a łe  szy ld z ik i  o le jn e ,  w sze lk ie  ry su n k i  
p ió rk o w e ,  jak  ró w n ie ż  i s t a r e  o b razy  d o  o d ­
n o w ie n ia  i p r z e m a lo w a n ia  o ra z  m o g ę  w y­
konyw ać  d la  P. P .  K upców  i F a b r y k a n tó w  
s z k ic e  p r o j e k t a c y jn e  na  w sze lk ie  n a le p k i
 —  — e ty k ie ty  i t. d. — — ------
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Śląsk w rocznicę plebiscytu.
Uroczyste posiedzenie Sejmu Śląskiego. — Ludność śląska stoi silnie

przy Polsce.
Katowice .  Wczora j  odbyło  s ię uroczy­

s te  pos i edzenie  S e j m u  Śląsk iego  z okazji  
10-ej rocznicy  plebiscytu.

Na pos i ed zen ie  przybyli  wszyscy p o s ło ­
wie,  cz łonkowie  rady wojewódzkie j  i na j ­
wybitnie js i  p rz eds t aw ic ie le  władz  p a ń s t w o ­
wych i wojskowych.

P o s ie d z e n ie  o two rzył  m a r s z a ł e k  Wolny, 
który wygłosi ł  d łuż sze  przemówienie .  Mów­
ca położył  szczególny  nac isk na d o b r ą  wo­
lę ludnośc i ,  która zawsze  krzewi ła  idee  
wolnośc iowe  na Śląsku.

Nas t ępnie  m ar sza ł ek  Wolny przeds ta wi ł  
szczegółow o h is tor ję  p leb isc y tu  i walki  o 
wolność.  Między in ne mi  powiedz iał :  „za 
na jważnie j szy  i na j świę tszy  obowiązek  u w a ­
żamy wychowanie naszych  dz iec i  w d u c h u  
n a r o d o w y m ”.

Kończąc,  wzniós ł  okrzyk na cz e ść  Naj­
jaśniejszej  Rzeczypospol i te j ,  który zebran i  
powstawszy ,  powtórzyli  t rzykrotnie  i ok l a ­
skiwali  m o w ę  mar sza łka .

Mowa wojewody Grażyńskiego.
Z kolei piękne,  d łuż sze  przem ówienie  

wygłosi ł  wojewoda  Grażyński ,  wspomin a jąc  
o odwieczne j  walce,  jaka s ię  toczyła  na 
za chodz ie  między  żywiołem polskim i nie ­
m ie cki m .

„Lud śląski wiele p r z e s z e d ł— mówił  wo­
je w od a— a w s ta tn i ch  c zasach  s tworzył  j e ­
dn ą  z na jp ięknie j szych  kart  polskiej  hi sto-  
rji p rzez  walkę  i w ła sn e  p o ś w i ę c e n i e ”. Mo­
wę przy ję to  h u c z n e m i  oklaskami .

Na tern m ar sza łe k  Wolny z a m k n ą ł  po­
s ie dz en ie  uroczys tośc iowe.

Polacy zagranicą uczcili Marszałka.
W A R S Z A W A .  Ze  w sz ys tk i ch  stol ic  

E u r o p y  i p a ń s t w  zaoc ean icznych ,  gdz ie  
zn a jd u ją  s ię  po lskie  p iacówki  d y p lo m a ty c z ­
ne  i k o n s u la r n e ,  do nos zą  o u r o c z y s t y c h  
obchod ach  imienin  M a r sz a łk a  Jó z e fa  P i ł ­
sudsk iego .  W  uro czys to śc ia ch  b ra l i  udział  
t a k ż e  p r z e d s ta w ic ie l e  po sz c z e g ó ln y c h  r z ą ­
dów. W Rzymie ,  g d z i e  bawi  p r ze jśc iowo 
ks.  b i skup  Dubowski ,  odp ra w io ne  zos ta ło  
w polskim kośc ie le  św. S ta n is ła w a  u r o c z y ­
s te  nabożeńs t wo ,  na  k t ór em  obecni  byli  
p rz eds ta w ic id le  M usso l i n i ‘ego  i wo js ko w oś ­
ci włosk ie j .  P i ę k n y  obchód odbył  s ię  t a k ­

że w G e n e w ie ,— po na b o żeń s t w ie  w koś 
ciele w po se l s tw ie  polak iem odbyła  się 
wieczor n i ca  z udz ia łem a r t y s t ó w  polsk ich .  
W s p a n ia le  wypad ły  ur oc zy s to śc i  w B u d a ­
peszcie,  gdz ie  p r zeds ta w ic ie le  n a rodu  w ę ­
g ie r s k i e g o  i rządu  doku m en to w a l i  odw iecz ­
ną  pr z y ja ź ń  w ę g i e r s k o  polską .

Po lacy  za oceanem go dn ie  uczcil i  M a r ­
szałka.- w Chicago  na jw ię ksze  na świec ie  
o r g a n iz a c je  po lsk ie  urządz i ły  imp on u ją cą  
ak ad em ję ,  w k t ó r e j  udz iał  wzięl i  p r z e d s t a ­
wic iele  władz mie jsk ich ,  są d o w n ic tw a  itd.

Nowy proces polityczny w Niszpsnji.
Na ław ie  oskarżonych znajdzie się 64 wojskowych. — Naczelne w ładze w oj­
skowe, w ierne królow i, dom agają się ka ry  śm ierci dla oskarżonych. — Zapo­

wiedź ru ch u  rewolucyjnego.
MADRYT.  P o z a  u ła sk a w ie n ie m  k a p i t a ­

na  Sedi l l s ' a ,  sk a z a n e g o  przez  sąd w J a c a  
na  śm ie rć  za b u n t  p rzec iwko obecnemu u- 
s t ro j ow i ,  żaden  z da lszych  ska zany ch  nie 
zos ta ł  do t ąd  u łaskawio ny.  Lu dn oś ć  d o m a ­
ga  s ię -uniewinnien ia  da lszych ,  j e j  zdan iem 
n i e w i n n i e  skazanych .

MADRYT.  W dniu 29 b. m. r oz pocz ­
n ie  s ię  w J a c a  nowy proces  przec iwko 64 
oficerom i żo łn ie rzom,  k tó ry m  za rz uc a  się 
podobne  p r z e s t ę p s t w a ,  po pe łn io ne  w g r u ­
dniu r.  ub. W s k r a j n i e  n a c jo na l i s ty cz ny ch  
kołach w oj skow ych  u t r z y m u j e  s ię  p o g ło s ­
ka, że do s to jn ic y  wojskowi ,  w ie rn i  władzy 
k ró l ew sk ie j ,  dom agać  s ię  będą  dla w s z y s t ­
k ich os karżonyc h ,  k tó r z y  z n a jd u ją  s ię od

dłuższego  czasu  w więz ien iu ,  ka ry  śmierci . .
MADRYT.  W dniu wczo ra jszym r o z ­

począ ł  s ię  tu wie lki  p roces  p rzec iw ko tyra 
r e w o lu c jo n is to m  cywi lnym i wojskowym,  
k t ó rz y  w g ru d n iu  r.  b. podpisal i  odezwę,  
n a w oł u ją cą  do r o z ru c h ó w  i w y s t ą p i e ń  r e ­
wolucy jny ch ,  s k i e r o w a n y c h  przec iw k ró lo ­
wi. W s z y s c y  o sk a rż en i  z n a jd u ją  s ię  w wię­
z ieniu.

MADRYT.  L u dność  w całym kra ju  j e s t  
s i ln ie  wzburzona ,  z powodu z a m ie rzoneg o  
u k a ra n ia  śm ie r c ią  więz ionych od d łuższego  
czasu  rewol uc jo n is tó w.  Na  w y pade k  z a ­
padnięc ia  wyroku  skazującego ,  ludność  
groz i  ro z ru c h a m i ,  k t ó r e  ma ją  p r z y b r a ć  
c h a r a k t e r  bardzo  os t ry .

O krutny morderca
zam ordował sw ą  kochankę, oblał jej zwłoki spirytusem

i podpalił.
We wsi Nagyharsany ,  na Węgr zech ,  go­

sp oda rz  Andrusz ,  który był  w s ą s ie dz tw ie  
w gościnie,  p o sp rzecza ł  s ię  t am,  , opuś c i ł  
tow arzys two i wróc i ł  do swej  piwnicy win­
nej,  gdz ie  położył  s ię  spać.  Wkrótce  za 
n im  przysz ła  jego kochanka ,  57 letnia 
wieśn i aczka  nazwisk iem Per fe l ,  k tóra z b u ­
dz i ła  go i nak łan ia ła ,  aby wróc i ł  na z a ­
bawę.

R o zw śc ie czony  Andrusz  z e r w a ł  s ię  z 
łóżka,  chwyci ł  hak, k tórym zada ł  śm i e r t e l ­
ny cios s ta ru sz ce ,  na s t ę p n ie  dobi ł  ją, po­
czerń zwłoki  wywlókł  do ogrodu ,  ob la ł  
sp i r y tu sem i pod pal i ł  dla za ta rc ia  ś ladów. 
Sąs iedz i ,  zan iepokojen i  ogn iem  o późnej  
porze nocne j ,  przybyli  do ogrodu  Andrus za ,  
s t w ie rd za j ąc  s t rasz l iwy m o r d  i oddal i  z b r o ­
dnia rza  w r ęce  żandarmer j i .

Tragiczna śm ierć trzech asów 
włoskiego lotnictwa.

RZYM. Wczora j  we Włoszech  wyda ­
rzyła s ię  s t r a szna  ka tas t ro fa  samolo to wa .  
T rze j  na j s ławnie js i  lotnicy włoscy:  płk. 
Ceceona ,  płk. M adda le na  i por.  La Monde.  
Sam ol o t ,  w k tórym je ch a l i  lotnicy,  w padł  
w morze .  Dot ychc zas  ani  samolo tu ,  ani 
zwłok lotników nie odna lez iono.

Akcja ra tunkow a dla ofiar katastrofy  
„Wikinga".

ST.  JE A N  (Nowa Z iemia) .  Na ra tu nek  
pa sa ż e ró w  „Wikinga" ,  którzy  wyszli  ca ło  
z ka tas trofy ,  udały s ię  samolo ty i kutry.—  
Poż ywie nie  i l ekars twa  t r z e b a  było p rz e ­
nosić  po ba rd zo  n i e b e z p ie cz n y m  te ren ie ,  
pokry tym gruzami  i o lb rzymiemi  zwałami  
lodu. E ks pedyc ją ,  k tóra robi  wsze lkie  m o ­
żliwe poszukiwania  za da lszemi  of ia rami  
ka tas trofy ,  dow odzi  lotnik Karol B al ehen  
i op e ra to r  kinowy Mer ian  Cooper.

Pożar zniszczył fabrykę szpulek 
w Łodzi.

W nocy z czw ar tku  na p ią tek  pożar  
zn iszczył  do s z c z ę tn i e  w ie lk ą  fa b ry k ę  s z p u ­
lek d r e w n ia n y c h  p. f. „ Z e h  i Schl ie f"  w 
Ł o d zi p rZy ui. A ndr ze ja .  Mimo,  iż s t r a ż  
poża rna  pracow a ła  z n ad zw ycza jn ym w y ­
s i łkiem p rz e z  całą noc, g r o ź n y  żywioł  
s t r a w i ł  d o sz czę tn ie  w szy s tk ie  budynki  i 
wielkie zap asy  go to w y c h  w yr o b ó w  i s u ­
rowca.  P r z y c z y n a  po ża ru  na ra z ie  n iez nana .  
Wła dze  prow adz ą  dochodzenia .

Odkrycie nowych lądów pod biegunem  
południowym .

W IED EŃ .  D o noszą  z H o b a r t  (T a sm a n ja )  
że Dougla s  Mawson,  k t ó r e g o  o k r ę t  a n t a r -  
k ty czny  „ D i s c o r e r y "  za win ą ł  t am z powo­
du braku  węgla ,  oświadczył ,  iż z os ta ły  p o ­
czynione  od kry c i a  nowych lądów pod b ie ­
g u n e m  południowym.  D ou gl a s  Mawson 
tw ie rd z i ,  że od czasów o s t a tn ic h  podróży  
b iegun  m a g n e t y c z n y  p r z e s u n ą ł  s ię o 100 
mi l  w k i e r u n k u  północno-zachodnim.

Z  R Ó Ż N Y C H  S T R O N
w  kilku wierszach.

—  D re ź n ie  do m a n i f e s tu ją c y ch  zg ło dni a ­
łyc h  b e z r o b o t n y c h  pol ic ja  dała sa lwę  k a ­
rab inową,  w sk u te k  czego  wie le  osób z o s t a ­
ło c iężko  r ann ych ,  z ty ch  zaś  14 zmar ło  
w k r ó tc e  po p rz e w ie z ie n iu  ich do szp i tal i .  
Podobno d e m o n s t r a n c i  p ie rwsi  zaa takowal i  
po l ic ję  k a m ie n ia m i
—  W  A r g n u t y o i e  po p e lm ł  sam obó js tw o 
zn an y  łódzki  a r t y s t a - m a l a r z  Kin rus ,  k l ó r y  
n i edaw no  w y ru s z y ł  tam za kawałk iem 
chleba .  W  A r g e n t y n i e  wyko na ł  wiele  pr ac  
a r t y s t y c z n y c h ,  na k tó r e  j e d u a k  nie  miał  
nabyw ców i popa dł  w wie lką  nędzę .

— Z końcęm roku  budż e to w e g o ,  t .  j.  
30 ezerwca .  n i e d o b ó r  w budżec ie  S t a n ó w  
Z jed noczony ch  A m eryk i  P ó łn oc ne j  —  jak  
t w i e r d z ą  znawcy —  do s ię gn ie  z a w r o t n e j  
sumy 500 mi l jonów dolarów.

—■ B. kr ó l  Bu łg a r j i ,  F e r d y n a n d ,  dawny 
ks iążę  kobursk i ,  zażąda ł  od Rzeszy  n i e ­
mi eckie j  w yp ła c e n ia  mu 25 mi l jon ów  m a ­
rek  za udz iał  B u łg a r j i  pod j e g o  p a n o w a ­
niem w wo jn ie  św ia tow ej  po s t r o n i e  N ie ­
miec  i A u s t r j i .  Po  d ługic h  ta rg a c h  s k a r b  
r z e sz y  pr z y z n a ł  by łemu „Król ikowi* 120 
ty s i ę c y  m a re k  roc zne j  pens j i .

—  P r a s a  całych Niemiec  zgodn ie  s t w i e r ­
dza, że n i e d o b ó r  w budżec ie  Rzeszy  s i ę g a  
j e d n e g o  mi l jo na  m a r e k ,  z powodu p r z e k r o ­
c zen ia  pr zez  Rząd  b u d ż e tu  o 300 ty s i ę c y  
m a r e k  i b raku  wpływów w sumie  700 t y ­
s ię cy  m arek .

W  O  D  Z ,
( Wyją tek  z odczytów,  wygłoszonych przez 
p prof.  S ikorsk iego  z okaz j i  o b c h o d u  i m ie ­
n i n  Marsza łka  Józ efa  P i ł s uds kiego  w C z ę ­

s tochowie .
Całe  n iem al  ćw ie rć wie cz e  życia polskie ­

go, obf i tu jąc e  w e po kow e  zda rzen ia  n a j ­
wyższej  miary  i zn aczen ia  dz i e jow ego,  —  
rozwi ja ło s ię  i rozwija  s ię  pod  wpływem 
Człowieka,  k tórego  Imię wyrosło dzisiaj  do 
wyżyn Symbolu  od ro dzon ego  P a ń s tw a  n a ­
szego .

P o t ę g ą  genjuszu  r z u c a ł  myślą  w o d le ­
g łą  przysz łość ,  w arząc  rzeczy  w s tan ie  ich  
twor zenia  się, z na tury  swej n ieważkie  i 
p łynne  i u d e r z a ł  śmia łoś c i ą  Czynu,  który 
p rz e r a ż a ł  lub ob ur za ł  „n a jm ędr sz ych "  w 
narodz ie ,  r ozp romienia ł  św ię t ym  e n tu z ja ­
z m e m  i na j s zczy tn i e j szem b ohat e rs tw em ,  
bądź  spr ow adz a ł  innych na te ren  n i e u b ł a ­
ganej  walki.

Po wtórzy ły  się ty lekroć  h i s torycznie  
s t w ie rd zon e  dzie je  walki  genjuszu  z uzna- 
n e m i  au to ry te ta m i ,  gen jus zu  z m a s ą — wal­
ki Chrobrych ,  Kaz imierzów,  Jagie l lonów,  
B atorych  z b e z w ł a d e m  masy,  niezdolne j  
p rz ew idz i eć  świtu Nowego J u t r a  i jego z a ­
dań.

Z n ieugaszonej  żądzy Czynu i Pracy ,

po tę żny ch  zadań ,  jakie s tawia  do rozwią­
zania  s p o łe c z e ń s tw o  —  na s tę puj e  cz ę s to  o- 
s t r a  scys ja  i n ie zr oz um ieni e  celów, do k tó ­
rych  zmie rza  Wódz  w in tu icy jnem o d c z u ­
ciu kon iecznośc i  dziejowej.

Nie z ro z u m ia n o  Go w roku  1905, gdy 
pod ją ł  p ie rwszą  p ró b ę  zbrojne j  walki,  a 
w yr azem  s to sunku sp oł ecz eńs tw a do  tego 
Czynu s t a ł  s ię a r tykuł  Aleksandra  Ś w ię to  
cho w sk ie go  z r 1906 ( „ P r a w d a ” w a rs z a w ­
sk a)  pod ty tu łe m  „ P rz e k lę te  pokolenie".

Nie  z ro zu mi ano  Go w roku 1914, gdy 
wyruszył  z garśc ią  „ ro z u m n y c h  sz a łe m "  
p rzec iw  na jw ię k s z e m u  z zaborców,  a w 
wal len ro dowem  se rcu  kryć m u s ia ł  do  c za ­
su w łaś c iwe  nadz ie je  i zamiary  w zg lę dem  
pa ńs t w  c e n t r a l n y c h -

Nie c h c i a ł  pozwolić,  aby w czas ie  gdy... 
„na  żywem c i e le  nasze j  Ojczyzny  miano 
wyrąbać  mieczami  nowe gran i ce  pańs tw i 
n a r o d ó w — sam yc h  tylko Polaków przy tern 
brakow ało " .

Nie c hc ia ł  do pu śc ić  —  „by na sza lach  
losów, ważących  s ię  nad  na szem i  g łowami ,  
na  szalach,  na k tórych m ie c z e  rzucano ,  —  
zabrak ło  polskiej  szabl i" .

Nie roz um ia no  o lbrzymie j  wa r tośc i  m o ­
ralnej ,  jaką dla sprawy polskiej  s tan owi ła  
b o h a te r s k a  i k rwawa Karta Legjonów, ol­
brzymi  kapi tał ,  na k tórym bu du jemy  dzisiaj  
i deo w e  pods tawy  i t radyc je  nasze j  w s p a ­

niałej  armji .
Nie roz um ia no  i l ękano  s ię p iorun ują­

cych  u d e rz e ń  W od za  i Nacze ln ika  P a ń s tw a  
na  w s c h ó d  w la t a c h  1919— 1921.

Nie zdawano  sobie  d os ta te czn ie  sprawy,  
że kresy są po ds tawą  n ieodzowną nietylko 
rozwoju  Polski ,  j ako m oca rs tw a ,  a le  w n a ­
szej  sytuacj i  geograficzno  - pol i tycznej  są 
warupki  s ine  qua  non egzystenc j i  Polski ,  
j ako P a ń s tw a  wogóle.

Długo  bardzo  nie  r ozum ia no  genezy,  
ce lu  i wogóle s a m e g o  f ak t u  z a m a c h u  w 
t rag icznych  dniach  ma ja  1926 r. T ł u m a ­
czono  sobie  rzeczy  w sposó b  prostol ini jny 
i naiwny.  G e n e z ę  przeraża jącego  upadku 
P a ń s tw a  w la tach 1923— 1926 i m a r n o w a ­
nie sił  po tenc ja lny ch  N aro du  w sk a z a ł  do­
piero Marsza łek :  zło tkwi ło  w n iecnych  o- 
byczajach  ludzi  mł ode go  pa r la m e n tu  i prze-  
dews zys tk iem w złej budowie  kons ty tucyj ­
nej Pa ńs twa,  sprzyja jącej  rozwie lmożnien iu  
się wsze lk ich  n ik czemnośc i  n i eodpo wie  
dz ia lnych,  a fak tycznie  rz ądzących  P a ń ­
s t w e m  pos łów se jmowych.

„Rozwielmożni ło  s ię w Po ls c e  zn ikcze-  
mnie n ie  ludzi". . .

„W odro d z o n e m  Pa ńs tw ie  nie nas tąp i ło  
od ro dz eni e  duszy  Narodu" .

I od  roku  1926 wzią ł  na  s i eb ie  Wielki  
Wódz  nietylko odp ow iedz ia lność  za losy

Pańs t wa ,  ale i wielką rolę Wychowawcy 
Narodu

Rozpocznie  walkę  n i e u b ła g a n ą  ze zwy-
rodni a ł em i  zwycza jami  p a r la m ent a rn em i ,  
p rz e sz cze pi onem i  na grunt  polski z na jgor ­
szego  p a r l a m e n t u — aust r jack iego  z m e t o ­
dam i  walki  z P a ń s t w e m  własnem,  wycho- 
dowanej  w duszy  Narodu  w cz a s a c h  n i e ­
woli w a rch o ls tw em  i ana rc h is ty czn em i  za ­
p ę d a m i  m e n e r ó w  pol i tycznych —  choćby w 
tej  walce  mu s i a ł  s ię  Mć ś rodków o s t a t e ­
cznych.

W pracy  tej ,  jak i w p racach  nad  bu ­
dową nowej Polski  i Jej  g ra n i towych p o d ­
s ta w potęgi  i p rawa nie opar ł  s ię  ani na 
lewicy, ani  na prawicy sp ołeczno-se jmo wej  
i tak,  jak s z e d ł  zawsze  w s łużbie  Nieśmier - 
tolnej  Idei,  „sa lus  Poloniae  s u p re m a  lex” 
— było zawsze  i będz i e  zaw sze  w czynach 
T ego Olbrzyma Polski  Odrodzonej .

I dziś ,  gdy sp ęd za  dz ień  swego Imienia 
na dalek ie j  i samot ne j  wyspie wśród bez ­
miernych  wód oceanu ,  w tys iącach  k i lome­
t rów od o jczys tych rubieży,—- n iecha j  wol ­
no  będzie  wyrazić na sze  po tężne  i gorące  
życzenie— Oby Bóg W sz ech m o cn y  na d ł u ­
gie je szcze  la ta  udziel i ł  zdrowia  N a jw ięk ­
s z e m u  z Bojowników i N ie z ło m ne m u Bu­
d o w n ic z e m u  O d ro d z o n e g o  Pa ńs tw a  dla d o ­
bra  Na rodu  naszego ,  a p rzez  Naród dla 
Ludzkości .
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K R O Hi I K A. Zdrowotność w Częstochowie
KALENDARZYK.

Niedzie la  22 marca: Męki Pańskiej 
Pon iedz ia łek  23 marca: Katarzyny.
W schód słońca: godz. 5.45. zachód  17.50. 
W sc h ó d  księżyca: godz. 4 46. zachód  11.57. 
D ługość dnia godz. 12 m. 2.

N a b o ż e ń s tw a  
m św ią ty n iach  c a ę s to c h .

w  niedzielę, 22 m arca
Klasztor Jasnogórski.

Kaplica C u d o w n e j  M. B. Cz.: godz. 6.30 r. 
od s ło n ięc ie  C u d o w n e g o  O b ra zu  i u ro c z y s ta  
Msza św. Po  Mszy św. kazan ie  w yg łos i  O. 
N o rb e r t  M oty lew ski,  ku s to sz  Bazyliki J a s n o ­
g ó rsk ie j .  N a s tę p n ie  M sze św ię te  w  kap l icy  
do godz. 12 w  po łudn ie .

W ie lk i  K ośció ł  J a sn o g ó rsk i :  o godz. 10.30 
su m a  z k azan iem , k tó r e  w ygłosi O. M arjan 
P aszk iew icz .  O godz, 15 nabożeńs* wo pasy jne  
z k a z a n ie m ,  k tó re  w yg łos i  O. Alfons J ę d r z e ­
je w sk i .

O d n ie d z ie l i  22 m a rc a  ro z p o c z n ą  s ię  ty ­
g o d n io w e  r e k o le k c j e  i t rw a ć  b ę d ą  do sobo ty  
wł. co d z ie n n ie  o godz. 19, k tó re  p ro w a d z ić  
b ę d z ie  O. R o m an  P e rk o w sk i .
Kościół katedralny św  Rodziny.

O godz. 7 p r y m a r ja  z nauką, o godz. 9-e j 
Msza św. z nauką ,  o godz. 10 Msza św. z n a u ­
ką, o godz. 11.30 sum a z k azan iem , k tó re  w y ­
głosi ks. p r a ła t  W r ó b le w s k i .  O godz. 16 — 
G orzkie  Ż ale  z k azan iem .
Kościół św. Zygmunta.

N ab o ż e ó n tw a  w  n iedz ie lę :  o godz 6 p r y ­
m a r ja  z k az an iem  ks. P a t rz y k a ,  o godz. 8 
Msza św., o godz. 9 Msza św. z k az an iem  ks. 
Macha, o godz. 11 sum a z k az an iem  w ygłoszo-  
n e m  p r z e z  ks. p ra ła ta  M ireckiego, o godz 16 
G orzkie  Z ale  z k az an iem  ks. P a trzyka .

Kościół parafialny św . Barbary.
O godz. 7 c icha  p ry m a r ja ,  o godz. 9 Msza 

św. z w y s ta w ie n ie m  Najśw. S ak ram e n tu .  — 
Naukę w yg łos i  ks. p ra ła t  Nassalski.  O godz. 11 
su m a z kazan iem , k tó re  w yg łos i  ks. D erb is  
O godz. 16 D ro g a  K rzyżow a .  W  p ią tk i  
W ie lk ie g o  P o s tu  -  G orzk ie  Ż ale  c godz. 18. 
K azan ia  w y g łasza  ks. D erb is .
Parafia św. Rocha.

Kościół św. R ocha  na c m e n ta rz u :  o g. 11 
suma; kazan ie  wygłosi ks. Namysło.

Kaplica Pana J e z u s a  K o n a jącego  (R ynek  
W ie luńsk i) :  o godz. 8.30 Msza św. z nauką, 
k tó rą  w ygłosi ks p ra ła t  W a śk ie w ic z .  O g. 15 
G o rzk ie  Żale.
K o ś c ió ł  g a r n i z o n o w y  ś w .  ) a k ó b a .

O godz  8 Msza św. z nauką, k tó rą  w y g ło ­
si ks. S zew c zy k  (dla szkół p o w sze ch n y c h ) ,  
o godz. 9 Msza św. z nauką  ks. Ż e lazn o w -  
śkiego (d la  wojska),  o godz. 10 Msza św . i n a ­
u k a —ks. Koźlicki (dla szkó ł  ś redn ich ) ,  o g. 11 
Msza św  i n a u k a —ks. T o m a sze w sk i  (dla szkół 
p o w sze ch n y c h ) ,  o godz. 12 sum a z k az a n ie m  — 
ks. r e k t o r  W . Mondry. O godz 16 — G orzkie  
Z ale  z k a z a n ie m —ks. Mondry.
Kościółek Najśw. Marji Panny.

W  n ie d z ie lę  o godz. 9.15: Msza św. dla 
uczn iów  Gimn. I-go, o godz. 10.15 Msza św. 
uczniowska. O godz . 12.30 su m a ,  k tó rą  odp ra -  
Wl * k»*»nie w ygłosi ks. p ra ła t  Ciesie lski .

W  zw yk łe  dni: co dz ienn ie  Msza św ię ta
0 godz. 7.30.

Nocne dyżury aptek.
W nocy z soboty na niedzielę, dyżuru­

ję apteki: St. Rynek, 3 Aleja.
W nocy z niedzieli na poniedziałek I-a 

Aleja, Wieluńska.
W niedzielę przez cały dzień dyżurują 

apteki: St. Rynek, 3 Maja, 1-sza Aleja
1 Wieluńska.

W dn.  7 b. m.  odbyła się w m ag is t r a ­
cie częstochowskim pod przewodnictwem 
p. Dr.  Nowaka konferencja w sprawach 
sani tarno-zdrowotnych i sani tarno porząd­
kowych miasta.  W boferencji  wzięli udział 
lekarz powiatowy p. Dr. Jabłoński  i lekarze  
miejscowi pp.: Dr. Kazimierz Parnowski  
i Dr. Adam Wolberg,  komendant P. p.  JJerr, 
przedst.  wydziału technicznego inź. Nowak, 
dy rekto r  wodociągów i kanalizacj i  inż! 
Koauer,  oraz kierownik wydziału gospo­
darczego re ferent  Więckowski.  Na konfe­
rencji  ustalono, iż stan zdrowotny w na- 
szein mieścio znacznie się poprawił.  Ii ość 
chorób zakaźnych w r. 1930 była znacznie 
niższą, aniżeli w r. 1929, czego najle 
pszym dowodem, że przecię tny 8tau cho­
rych w szpitalu zakaźnym był znacznie 
niższy od e tatowej ilości łóżek. Szczegól­
nie dał się zauważyć znaczny spadek scho­
rzeń duru brzusznego, Da który zachoro­
wań w r. 1929 było 244, a w r . 1930
ty lno  129. Zdaniem wydziału zdrow ia  __
spadek  scho rzeń  duru  b r zes zne go  j e s t  na 
s t ę p s t w e m  częśc iowo za rząd zeń  ochroon-  
nych przec iwdurowych,  p r ze p ro w a d zo n y c h  
w r. 1930 u bl isko 0 ty s ię cy  osób,  częśc io ­
wo z powodu zamknięc ia  k i l k u n a s t u  za ­
n ie czyszczonych  s tu dz i en  w C zę s t oc how ie  
i z apr ow ad zen ia  wodociągów.  Co s ię tyczy 
s tanu  s a n i ta rn o  porządkowego,  to kon fe ­
r e n c j a  s tw ierdz i ła ,  iż j e s t e ś m y  je sz cze  da­
le cy  od staDU idealnego .

W czasie dyskusj i  podkreślono brak 
czynnika wychowawczego w szerszych 
warstwach,  jeśl i  chodzi o zachowanie czys­
tości i porządku,  Postanowiono zwrócić 
się w tej  sprawie z apelem do prasy.  Brak 
również czystości i brak zrozumienia dla 
spraw sanitarno-porządkowych ze s t rony 
publiozności j e s t  powodem, źe bardzo 
wiele np. ulic, demów, dziedzińców, pod- 
wórz, piekarń,  3klepów spożywczych i t. p. 
nie odpowiada warunkom higjenicznym,  
co przyczynia się do obniżenia s an i t a rn e ­
go s tanu miasta i w znacznym stopniu u- 
t rudnią  walkę z chorobami zakaźnemi . W 
wyniku konferencji  postanowiono wzmoc­
nić nadzór przy udziale władz sani t arnych 
i policyjnych nad wszystkiemi zakładami, 
podlegającemi  kontrol i  wydziału zdrowia. 
W tym celu w najbliższych dniach wzo­
rem roku ubiegłego władze san i t arne  po­
wiatowe i miejskie przy udziale organów 
policji dokonywać będą lus t racyj san i t ar ­
nych posesyj,  dziedzińców podwórzowych,  
ulic, sklepów spożywczych, piekarń,  zakła­
dów masarskich,  wędliniarń,  zakładów fryz 
jerskich,  hotel i  i t. p. Na konferencji  po­
stanowiono, źe lotne komisje san i t arne  w 
razie s twierdzenia  uchybień sani tarno-po­
rządkowych będą stosowały doraźne man­
daty karne,  a zakłady nieodpowiadające prze 
pisom sanitarnym,  będą zamykane aż do 
czasu należytego ich uporządkowania.

Do praktyki w Redakcji.
potrzebny maturzysta,  posiadający 
zmysł or jentacyjny,  dobry styl i zna­
jący stosunki  częstochowskie.  Zgło­
szenia osobiste do Redakcji  „Słowa 
Częstochowskiego" codziennnie od 

godz. 15 — 16.

trudnienie bezrobotnych w Częstochowie  
przy publicznych robotach sezonowych.  
Już  w poaiedziałeb,  23 b. m. przyjętych  
zostanie do tych prac lOU ludzi, we wto­
rek, 24 b. m. — 75, w środę — 125 i 
w czwartek — 300. Zaznaczyć należy iż 
jeszcze  przed świętami  Wiejkiejnocy ma 
ma być prawdopodobnie zatrudnionych przv 
robotach publicznych w mieśc ie ogółem 
2,400 ludzi.  —  Zabiegi  p. Komisarza Rzą­
du spotkały s ię  z ogólnem uznaniem spo 
ł eczeństwa naszego,  wśród warstw robotni ­
czych zaś zapanowała prawdziwa radość 
bo liczna rzesza  uzyska pracę,  a niejedni' 
będą mogl i  nieco weselej  spędzić nadcho­
dzące święta,  na które już i trochę  Kro. 
sza przyniosą dla swych rodzin.

ków żywnościowych, szczególnie u rzeźni- 
ków - zakupy nieco zwiększyły się, co jest  
niewątpliwie wynikiem potaienia ś rod­
ków żywnościowych i wszelkiego mięsa.  - Są 
to oczywiście dopiero początki ruchu przed­
świątecznego, który nabierze „rozmachu” 
na dwa tygodnie przed świętami,  ale jest  
to zarazem dowód, że w niektórych gałę­
ziach życia gospodarczego całej Polski na­
stąpiła lekka poprawa. Zakupy w sklepach 
wszelkiego rodzaju będą niewątpliwie znacz­
niejsze, gdy około 2 i pół tys. bezro­
botnych znajdzie pracę jeszcze przed świę­
tami, o co wiele zabiegów czynił Komisarz 
Rządu, p. Bratkowski w Kieleckim Urzę­
dzie Wojewódzkim.

AKadetnje robotnicze, celem uczczę* 
nia Imienin Marszałka Piłsudskiego,
odbędą s ię ; pierwsza w dzisiejszą sobotę,  
o godz. 20-tej,  w sali S t raży  Ogniowej; 
druga — jut ro ,  w niedzielę,  o godz. 16 ej, 
w sali fabryki „Częstochowiauka" .  P r o ­
gram obu akademij bardzo urozmaicony.—- 
Robotnicy postanowili  wziąć t łumny udział 
w uroczystości na cześć Pierwszego Mar 
szalka Polski.

Dostojny protektorat nad Komitetem  
Niesienia Pomocy Bezrobotnym. Na o-
statniem posiedzeniu Komitetu Niesienia 
Pomocy Bezrobotnym protektorat honorowy 
n. ^  humanitarną instytucją, która nie­
sie pomoc wielkim rzeszom bezrobotnych, 
objęli ks. biskup Dr Teodor Kubina i sta­
rosta powiatu częstochowskiego, p. inż. Kiihn, 
Naczelnik wydziału finansowego Kasy Cho- 
rych, p. Stanistaw Kinderman objął referat 
prasowy Kom. Nies. Pom. Bezrob.

„ Akademja. Dziś, w niedzielę
o godz. 12-ej w południe, w sali kina „O- 
deon , przy ul. Najśw. Marji Panny odbę­
dzie się uroczysta akademja z okaji imie­
nin Marszałka Józefa Piłsudskiego, urzą- 
dzona staraniem Powiatowego Zarządu Fe- 
deracji Polskich Związków Obrońców Oj­
czyzny. Program zapowiada m. in. słowo 
wstępne pułk. w st. sp. Dr. Mikulskiego, 
prezesa Federacji; prelekcję wygłosi dr. Go­
siewski, poseł na Sejm, prezea Okręgu 
Związku Legjonistów Polskich; śpiew chóru 
„Pochodnia”; śpiew solo p. Leszczyńskiego
przy akompanjamencie fortepjanu p. prof. 
Mąkoszy; deklamacje p. Szadkowskiej; or­
kiestra 27 p.p. odegra wiązankę pieśni.

Do wzięcia jaknajliczniejszego udziału 
w akademji niniejszem zapraszamy przed­
stawicieli wszystkich organizacyj społecz­
nych, oraz wzywamy członków sfederowa- 
nych związków. Wejście na Akademję 50 
groszy.

Zarząd Powiatowy*

600 bezrobotnych znajdzie pracę 
^  najbliższych dniach. Na skutek usil­
nych zabiegów Komisarza Rządu, p. Brat- 

“wakiego, p. Wojewoda Paciorkowski 
***y«nał odpowiednie subwencje na za­

Kino „Słońce" hu uczczeniu Mar­
szałka Piłsudskiego. Kino „Słońce" wy­
świet la nadprogramowy piękny film „B i t ­
wa pod Warszawą",  ku uczczeniu Marszał­
ka Piłsudskiego,  z okazji Jego Imienin.  
Cały ten program wraz ze wspomnianym 
filmem wyświet lany będzie jeszcze  przez 
kilka dni. — Niewątpliwie wojskowi g a r ­
nizonu naszego skorzysta ją  z nadarz,  się 
sposobności i t łumnie podążą podziwiać 
piękny film, i lust ru jąoy bohatersk ie  zma­
gania  się wojsk polskich z najeźdźcą mos­
kiewskim w obronie Warszawy w r. 1920. 
Ceny miejsc znacznie zniżone.

Komisja wojewódzka w Częstocho­
wie, Bod przewodnictwem naczelnika wy­
działu samorządowego Województwa Kie- 
leokiego, p. Dr. Serafina, w obecności 
Komisarza Rządu, p. Bratkowskiego,  człon­
ka rady przybocznej  mec. Bogobowicza, 
przedst .  Banku Gosp. Kraj . ,  p. naczelmka 
Janusza ,  de legata  urzędników p. Kozłow­
skiego — odbyła się konferencja,  której  
zadaniem było us talenie 1 prze jrzenie  rta- 
tutów emeryta lnego  i służbowego pracow­
ników miejskich i sprawy emeryta lnego 
zaopatrzenia ich rodzin. W wyniku s ta tu ty  
zostały us talone korzystnie dla pracowni­
ków miejskich.  Sta tu ty  te zos taną  wkrótce 
za twierdzone przez Kielecki Urząd Wo 
jewódzki.  Komisja wraz z wyżej wymie-
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Na?teDnt°n 8°  zawiera 6 st™n druku, 
dn K urTler u^aże się w poniedziałek 

n- 23 b *m * o godzinie 13.

Zafn” c z v ł o ^ edSWiąteCZny- 0 d  M k u  dni nieco ożywienia w handlu tu­
tejszym, co prawdopodobnie pozostaje 
w związku z nadchodzącemi  za kilkanaście 
dni świętami Wielkiejnocy. W sklepach 
z łokciowizną popyt jest - coprawda nie za- 
W ielki,  - ale zywszy, niż dotąd - na towary 
tańsze,  p ł a s z c z a  półwełniane,  perkale i b a ­
tysty, W konfekcji damskiej  i męskiej  za­
znaczyła się lekka poprawa, w dziale środ-

Poświęcenie nowego gmachu urzę­
du pocztowego. W niedzielę,  dnia 22-go 
marca  b. r.  o godz. 11-ej odbędzie się 
uroczystość poświęcenia i otwarcia nowe­
go gmachu urzędu pocztowo-telegraficzne- 
go przy ul. Śląskiej .  Aktu poświęcenia 
dokona J .  E. ks. biskup dr. T. Kubina lub 
w razie jeg o  nieobecności w Częstocho­
w i e — ks. pra ła t  B. Wróblewski .— Z otwar­
ciem nowego gmachu tego urzędu Często­
chowa zyska j edno z p ierwszorzędnych 
urządzeń państwowych.  Gmach i u rządze­
nie wewnętrzne  — przystosowane są do 
ostatnich wymagań, a obszerne pomieszcze­
nia  s twarzają  wygody zarówno dla u rz ęd ­
ników, j ak  1 in teresantów.  — Na uroczy­
stość n iedzielną przybędą przedstawiciele 
Min. Pocz t  i Telegrafów,  oraz wyżsi 
urzędnicy pocztowi z Krakowa.

Obrona przeciwgazowa. Dnia 20 b. m. 
zarząd Kola Bań przy Komitecie Budowy 
Cywilnej  Szkoły Obrony Przeciwgazowej 
dokonał podziału funkcyj: przewodniczącą 
została p. Wanda KUhuowa, wice-przewo- 
dniczącą p. Zofja Brykalaka,  s ek re t arką  
p. St rokołowska,  zas tępczynią  p. Herrowa,  
skarbniczką p. Irena  Baranowska,  zas tę­
pczynią p. Przedzimirska ,  jako członkowie 
zarządu p. Marja Bratkowska,  prezes pow. 
L. O. P .  P.  i prezes Czerwonego Krzyża.

Zapisy członkiń odbywają się nadal  
w mieszkaniu pp. Baranowskich,  dyr. Ban­
ku Polskiego,  II Aleja 84, codziennie od 
godz. 12 — 13 w poi.

Z sali sądowej.
Poiicjant skazany za wym uszanie  

zeznań.
Przed Sądem Okręgowym s tawali  dwaj 

pos terunkowi  P.  P. z Wrzosowej ,  oskar­
żeni o wymuszanie zeznań zapomocą bicia 
od niejakiego Ujmy również z Wrzosowej,  
który posądzony był o kradzież gołębi 1 
znalazł  się w areszcie .

Ujma zaskarżył  obu posterunkowych,  
P ta ka  i S tanka do sądu, przed którym od­
powiadali wczoraj.  Rozprawie przewodni­
czył p. sędzia Nierubliszewski ,  wotowali 
sędziowie pp. Harasimowicz i Trzepiórka,  
oskarżał  p. prok. p. M. Karmiol,  bronił 
obu oskarżonych p. mec. Paciorkowski.

Po udowodnieniu winy post .  Ptakowi , 
sąd skazał go za wymuszanie zeznań przez 
bicie aresz towanego  — na 2 miesiące 
aresztu;  Sąd wymierzył  s tosunkowo łago­
dną karę,  uwzględniając dotychczasową 
nienaganną przeszłość skazanego.  Pos te­
ru nkowy Stanek,  k tóremu nie udowodnio­
no winy, został  uwolniony. Meo. Pacio r­
kowski  założył apelację.

Kto w ygra ł  na lotarjf.
Wczoraj,  w dziesiątym dniu ciągnienia 

5 klasy, 22-ej polskiej  lo ter j i  państwowej,  
większe wygrane padły na numery n a s t ę ­
pujące:

Zł. 100.000 na Nr. 20938.
Zł. 50.000 na Nr. 184762.
Zł.  25.000 na Nr. 102473.
Zł. 15.000 na Nr. 179371 .
Zł. 10.000 na N-ry: 126719 199141.
Zł. 5.000 na Nr. 129900.
Zł. 3.000 na N-ry: 46400 68442 1553U3 
Zł. 2.000  na N-ry: 727 22445 23997

26560 34322 42647 59547 65702 71102
73689 80959 85833 94247 98153 103159
103730 117912 135990 16108*2 162326
166204 17493 178768 179645 189594
193321 195290.

Zł. 1.000 na Nry: 10878 16150 20928
23889 26227 26989 35851 44240 58205
93517 99623 126396 134961175702 178404 
179096 191876 192620 193093 193642
208917.

R e p e r tu a r  T e a tru .
Dziś w sobotę, *o godzinie 20 m. 30 

odegrana zostanie komedja w 3-ch aktach 
„Złoty wiek rycerstwa".

Jutro,  w niedzielę,  trzy przedstawienia:  
o godz. 16, 18. 30 i 2 0 .30  — „Zoty wien 
rycerswa".

Repertuar teatrów świetlnych.
»ODEON” „Tajemniczy dok tó r”, 

z Kazimierzem Junoszą-Stępowskim.
„CAS1NO” — „Neapolśpiewające mia ­

sto

” S S C r ' ~Z ”Siódme przykazanie” 
„NOWY — „Kropka nad i ”.

Kradli w ęgiel z wagonów kolejo­
w i  „,Marian kapitański  (Wilsona 2 2 ), 
Feliks Wójcik (Krótka 1) i Stanisław Szy­
cia (Krótka 11)  kradli węgiel z wagonów 
kolejowych, za co odpowiadać będą przed 
sądem.

^ r a d z *ez w?gla* P. Kałma Cukrowsk. 
(Aleja 14) doniósł  policji, że z komórk 
skradziono mu 3 korce węgla.

Ogień w koszu od odpadków. W c z o ­
raj około godz. 20 tej  jakiś  m eos t ro żny  
przechodzeń wrzucił  do kosza z odpadka­
mi, zawieszonego na domu nr.  39 przy 
Alei II  giej  zapałkę,  od które j  zapal iły się 
papiery i różne odpadki.  P łomienie  uga­
sili przechodnie.

Kradzież belek drewnianych. Za
pomocą włamania do szopy p. Michaliny 
Winieckiej ul. ks. Kordeckiego Nr. 29, do­
stali się tam złodzieje,  k tórzy skradli  10 
ciężkich belek drewnianych wartości  
200 złotych.

W ielka kradzież m ięsa przy ulicy  
św. Barbary. Nocy dzisiejszej  niewykry-  
ci dotąd złodzieje - włamywacze dopuścil i  
się wielkiej kradzieży szynek i różnego • 
mięsa na szkodę właściciela zakładu rze- 
źniokiego, p. Ost rowskiego przy ul. św. 
Barba ry  nr. 34. Poszkodowany poniós ł 
bardzo wielkie s t ra ty .  Powiadomiona o k r a ­
dzieży policja zarządzi ła natychmias towe 
poszukiwania złodziei  1 j e s t  już  podobno 
na  ich t ropie.

I pendzle kradką. Józefa Kruk (S t ro ­
ma 6) skradła w sklepie p. Binema Hof­
mana (Warszawska 51) pendzel.  Widocz­
nie pani  Kruk chciała s ię zabawić w ma­
larza, lecz policja, ani poszkodowany nie 
uznali tego i odpowiadać ona będzie przed 
sądem.

Kradzież ubrania. Z niezamkniętego 
mieszkania p. S tefanj i  Knop (św. S ta n i ­
sława 4) n iewykryty  sprawca skradł  su ­
knię i chustkę,  wartości  73. Pol ic ja p ro ­
wadzi dochodzenia.

Złodziejka m ieszkaniowa dostała  
się do w ięzienia. Janina Kowalska, bez 
stałego miejsca zamieszkania,  zakradła się 
do p. Franciszki Szczepanek (Narutowicza 
9) i z niezamkniętego mieszkania zabrała 
palto zimowe wartości  56 złotych. Policja 
aresztowała bezzwłocznie złodziejkę, która 
chciała ujść z łupem z naszego mias ta i 
osadziła ją w więzieniu. Pal to odebrano i 
oddano poszkodowanej.

Kradzież pantofli. Pan Franciszek Ba­
ran (Wręczycka 96) doniósł  policji, że z 
jego mieszkania skradziono mu parę pan­
tofli,



„ S Ł O W O  C Z Ę S T O C H O W S K I E *

OD WYDAWNI CTWA.
„Słowo C zęs tochow skie" ,  zy sku jąc  sob ie  z k a ż d r m  dniem nowe z a ­

s tępy cz yte ln ików w mieście  i powiecie,  r o z ch o d z i  się juź w b a r d z o  p o k a ­
źnej ilości egzemplarzy .  P rze zw yc iężyw szy  wiele t ru d n o śc i ,  j aki e  po w s ta j ą  
zwykle  wobec każdego  nowego wydawnictwa,  z a p e w n i a m y  S zan o w n y ch  
Czyte ln ików,  *e s t a r a n i e m  n a s z e m  będzie  pod k aż d cm  względem ulepsza ć  
„Słowo C z ę s t o c h o w s k ie " .

Świą tecz ny  n u m e r  „Słowa C zęs to ch o w sk ie g o "  wyjdzie w znaczn ie  
zw ię k szo n e j  obję tości ,  wobec czego będzie  to b a r d z o  d o b r a  s p o s o b n o ś ć  dla 
P P .  K a p có w  i wogóle og łasza jącyc h  się do p o d an ia  n a  ł am ac h  pisma n a ­
sze go  ogłoszeń ,  k t ó r e  n iewątpl iwie p rz y n io są  należyty skutek.  P r o s i m y  u-  
p rz e jm ie  o łask.  możl iwie  w czesne  nadsy łani e  og łoszeń ,  k tó re  p rz y jm u je  
n a s z a  A d m i n i s t r a c j a  przy ul. Najśw.  Mar j i  P a n n y  52 i Biu ro  Dzienników 
i Og łosze ń „ R e n o m a " ,  ul. N. A a r j i  P a n n y  21.

N u m e r  św ią teczny  z a w i e r a ć  będzie p o z a t e m  boga tą  t re ść  r e d ak cy jn ą

S tr .  4.

A w anturnicy u 1 i c z n i odpow iedzą  
przed sądem . Kilku zwyrodniałych osob­
ników zaczepiało w dniu 18 b.m. p rzecho­
dniów na ulicach Sobieskiege, św. Augu­
styna i innych Spokojni przechodnie zo­
stali przez tych łotrów poturbowani, a na­
wet poranieni tępem i narzędziami.

Powiadomiona o tern policja stwierdzi­
ła, że opryszkami tymi są: Henryk Lipiński 
(Sobieskiego 7), Józef Młynarczyk (N aruto­
wicza 66) i Zygmunt Olas (Narutowicza 58). 
Na zwyrodniałych łotrów spisano doniesie­
nie do sądu, przed którym odpowiadać b ę ­
dą za napady na drodze publicznej,

Z powiatu Częstochowskiego.
Z łoty  Potok p r z e s ła ł osob liw e po­

darki M arszałkow i P iłsud sk iem u. Jak
nam donoszą, zarząd majętności Złoty P o ­
tok, wł. Karola hr. Raczyńskiego, wysłał 
na Maderę, na Imieniny Marszałka P iłsud­
skiego — dwa żywe baranki rasow e i 20 
kilo żywych pstrągów . Osobliwa ta  i spe­
cjalna p rzesy łka  została skierow ana pod 
adresem  Marszałka do m iasta Funchal,  na 
Maderze, na kilka dni przed Imieninami, 
tak, że Marszałek był w je j  posiadaniu 
w sam dzień swego patrona . — Jak  wia­
domo, w Złotym Potoku is tn ie je  od wielu 
la t  wzorowa hodowla pstrągów , słynna nie- 
tylko w całej Polsce, lecz także zagranicą,

Groźny pożar w K am yku. W osta­
tn ie j chwili dowiadujemy się, że w Kamy­
ku, pow. częstochowskiego, groźny pożar 
zniszczył znaczną część zabudowań miesz­
kalnych i gospodarczych. Bliższych szcze­
gółów narazie  brak. Z Częstochowy udały 
się do Kamyka władze policyjno-śledcze, 
celem stw ierdzenia  s tanu rzeczy na 
miejscu.

W o ln e  g lo s y .
Szanowny Panie Redaktorze!

Niedawno czytałem w „Słowie Często- 
chowskiem" słuszną uwagę, aby ruch ko­
larski, t. j. jazdę na rowerach przenieść ze 
środka alei Ill-ej na jezdnię. Przyznaję, że 
na jezdni bruk „przedpotopowy" niebardzo 
nadaje się  do jazdy kolarskiej, ale nie mo­
żna opuścić do tego, aby panowie kolarze 
jeździli sobie samym środkiem alei, bo wi­
docznie nie wystarczają im już zbocza po­
między drzewami. O wypadek z po­
wodu takiej jazdy nie trudno, a wczoraj 
byłem świadkiem, jak kolarze niejednokro­
tnie stawali się niebezpiecznymi dla niele­
tniej dziatwy, korzystającej z ciepłych pro­
mieni słonecznych nadchodzącej wiosny, 
oraz dla matek, wożących wózeczkami ma­
leństwa.

Możeby w sprawę tę  wejrzały nasze 
władze i wydały takie zarządzenia, które- 
by ostatecznie uregulowały jazdę kolarzy.

Z poważaniem
A. R.

czytelnik „Słowa Częstoch".

ZE SPORTU,
K urs przygotow aw czy dla Kandy­

datów  sędziow skich  P. N. w  C zęsto­
ch ow ie . Zarząd  K ieleckiego o k rę g o w e ­
go Kolegjum Sędziów Piłk i  Nożnej w Czę­
stochowie podaje niniejszem  do wiadomo­
ści, ze w dniach 3, 7 i 10 kw ietnia  1931 r. 
o godz. 19.30 w lokalu własnym przy ul. 
Najśw. M arji Panny nr. 32 uruchamia kurs

Z tygodnia.
Tydzień już upłynął jak wychodzi w 

Częstochowie nowy dziennik „Słowo Czę­
stochowskie", a że przez ten, tak krótki 
czas zjednał sobie już pokaźne grono czy­
telników, dowodzi tego olbrzymie ilość li­
stów nadsyłanych do Redakcji.

Ponieważ jednak większa część czytel­
ników nadesła ła  listy z życzeniami, aby w 
piśmie tern ukazywała się jakaś kronika 
tygodniowa, aby czytelnik miał w niedzielę 
przegląd aktualniejszych wypadków, ujętych 
w formę humorystyczną lub satyryczną, na­
czelny redaktor „Słowa Częstochowskiego", 
gdy go odwiedziłam w redakcji, powierzył 
mi bezinteresowne prowadzenie tego dzia­
łu, a dlatego bezinteresowne, -że jestem 
sam orodną literatką, a ponadto osobą sa­
motną, mogę żyć sam em  tylko powietrzem, 
więc nie potrzebne mi są żadne pieniądze.

Przyszedłszy tedy do redakcji, zapyta­
łam skromnie:

— Czy panowie nie potrzebujecie współ­
pracy?

Na to odezwał się redaktor naczelny!
— Owszem, owszem i powiedział mniej 

więcej to, co napisałam już wyżej.
Odtąd więc zostałam współpracownicz­

przygotowawczy dla kandydatów sędziow­
skich.

Kandydaci, posiadający cenzus nauko­
wy conajmDąej 4 kl. gimn., lub 7 oddzia­
łów szkoły powszechnej, o raz ukończonych 
21 lat, winni najpóźniej do dnia 31 m ar­
ca r. b. złożyć podania pod adresem: D. M ar­
kowicz, Częstochowa, S trażacka 1, przy- 
czem należy podać: a) imię i nazwisko,
b) m iejsce i ad res  zamieszkania, c) datę 
urodzenia, d) zawód, e) stopień wykszał- 
cenia, f) przynależność klubową.

T erm in  egzaminu zostanie kandydatom 
podany w ostatn im  dniu kursu  p rzygo to ­
wawczego.

Taksa egzam inacyjna wynosi zł. 5 od 
osoby.

K RO NI KA  G O S P O D A R C Z A .
Francja Kupuje sadzonKi ziem niaKów  

polsKich.
W Poznaniu bawił inź. Marek Chojecki, 

delega t francuskiego m in is te rs tw a ro ln ic­
twa i wielu francuskich organizacyj roln., 
w sprawie przeprowadzenia z Wielkopol­
ską Izbą Rolniczą układów, dotyczących 
zakupu dla F ran c j i  w iększej ilości sadzo­
nek ziemniaków polskich. Układy p rzep ro ­
wadzone zostały pomyślnie.

ReKlama KupiecKa.
Organizacje kupieckie Polsk i zachodniej 

postanowiły na tegorocznych jub ileuszo­
wych T argach  Poznańskich  wystawić od­
dzielny pawilon, poswięoony reklamie. 
Pawilon ten nosić będzie nazwę. „Jak 
zdobyć k lienta" .

•  Anglja boi się  polsKiego w ęgla.
Ponieważ państw a skandynawskie, a 

szczególnie koleje szwedzkie zakupiły 
w ostatn im  czasie większe ilości węgla 
polskiego, k tóry  j e s t  g roźnym  konkuren­
tem dla przemysłu węglowego w Anglji, 
ze względu na swą dobroć i taniość, wła­
ściciele kopalń Wielkiej B ry tan ji  obawiają 
się, czy węgiel nasz nie trafi  na rynki 
angielskie. Z tego powodu stawione było 
na ostatniem  posiedzeniu b ry ty jsk ie j  Izby 
Gmin zapytanie, na k tó re  miniBter g ó rn i­
ctw a odpowiedział, iż naraz ie  niema oba­
wy, aby w ęgie l  polski m iał się znaleźć 
w Anglji.

R eorganizacja Kas chorych.
Władze naczelne oddawna przygotow y­

wały plau reorganizacji  kas ohorych, k tóry

ką „Słowa Częstochowskiego", a ponieważ 
jestem  kobietą, i — jak mówi przysłowie— 
„gdzie d jabeł nie może, tam  babę po­
śle", — więc będę się s tara ła ,  mili Czytel- 
nica, aby wam na każdą niedzie lę dać 
wszystkie wiadomości, jakie były w C zę­
stochowie, w formie satyrycznej, bo jestem  
trochę  dowcipną, co się zdarza nawet i ko­
bietom.

Chociaż, coprawda dzisiaj kobietę u- 
ważają za bezduszną lalkę, lecz to nie jest 
prawdą, bo większość kobiet odczuwa dzi­
siejszą dolę i niedolę; kobiety są dobremi 
obywatelkami, matkami i żonami.

Nawet mogę wam podać fakt, gdy przed 
kilku dniami weszłam do znajomej właści­
cielki sklepu, w dzielnicy podjasnogórskiej, 
kobiety bardzo wesołej i dowcipnej, a któ­
rą zasta łam  bardzo rozpaczającą i zalaną 
łzami.

—  Co się stało kochanej pani, że pani 
tak rozpacza?— zapytałam.

— Ach, kochana panno Stasiu! to cała 
historjal Zna pani przecież mojego męża, 
który ma już przeszło 40 lat i od trzech 
lat jak dotknęło go nieszczęście, że nie wi­
dzi na oczy, a tu przyszło wezwanie od 
władz, aby natychmiast stawił się do PK U, 
na ćwiczenia, jako rezerwista, bo w prze­
ciwnym razie będzie odstawiony przez po­
licję.

j e s t  w Polsce ogółem 243. Nowy plan 
przew iduje wielką redukcję, t. j. u tw orze­
nie w całem państw ie tylko 50 kas cho­
rych, do k tórych  zostaną przyłączone te 
obszary, jak ie  obecnie posiadają oddzielne 
tego rodzaju insty tuc je .  Dalej p ro jek t  
przewiduje zn iesien ie s tanowisk komisarzy 
rządowych, których czynności przydzielone 
zostaną naczelnikom samorządów. Całko­
w ita  reo rgan izac ja  dotychczasowego sy­
stemu kas chorych ma być przeprow adzo­
na w czasie od lipca do września r. b.

Bezrobocie w  pow. w ieluńsK im .
Państwow y Urząd P ośrednictw a pracy 

w Wieluniu, przeprowadzający re je s trac ję  
chę tnych  do wyjazdu na roboty  rolne do 
Prus, zapisał zgórą 50 tys. zgłoszonych, 
podczas gdy potrzeba tylko 14 tys. osób

WielKi popyt na m ięso  polsKie 
zagranicą.

Kupcy angielscy poczynili w osta tn ich  
dniach wielkie zamówienia na bekony 
z Polski. Wobec napływania wielkich t r a n ­
sportów bekonów do Anglji, cena ich 
osta tn io  znacznie spadla w notowaniach 
londyńskiej g iełdy mięsnej.

Em igracja z PolsKi za ocean.
Z Warszawy donoszą, że w lutym i 

pierw szej połowie marca r. b. wyjechało 
z Polski do Ameryki Półn., A rgentyny  i 
B razylji  ogółem 450 osób.

Humor i Satyra.
WYTŁUMACZYŁ.

Nauczyciel: — Niedbałkiewicz, powiedz 
mi, kto to jest teśeiowa?

Uczeń: —  Je s t  to, panie psorze. naj­
większe zmartwienie mojego tatusia.

POWIE J E J  COS CIEKAWEGO
Dwie kumoszki, które kilka lat spędziły 

w więzieniu w jednej celi, zostały razem 
wypuszczone na wolność. Na drogach 
rozstajnych jedna do drugiej mówi:

— Kumo, a przyjdźcie do mnie jutro, 
to wam powiem coś ciekawego.

D ZIEC K O  NA RATY.
Młody małżonek: — Zapłaciłem  dokto­

rowi drugą ratę.
Młoda żonka: —  Jeszcze dwie raty, a 

nasze dziecko będzie już całkowicie nale­
żało do nas.

— Ależ to musi być jakaś pomyłka — 
rzekłam  — i musi pani stanowczo udać się 
do władz i złożyć odpowiednie wyjaśnie­
nia.

—  Nie, sama nie pójdę, ale poślę męża 
Z  córką, niech sami zobaczą, jakiego mieli­
by rezerwistę  na ćwiczeniach.

1 rzeczywiście wyjaśniło się, że  zaszła 
pomyłka i zaraz w pierwszym urzędzie to 
zostało sprostowane, a męża odesłano s tro ­
skanej żonie, która miała jednakże nie- 
mniejszy kłopot niż fabryka „Częstocho- 
wianka”, która sprowadziła znanego niemie­
ckiego różdżkarza, z gór Harcu, p. Ottona 
von Graeve, aby wynalazł wodę na terenie  
fabrycznym, tem czasem  pan ów zamiast 
wody znalazł... ropę naftową, którę będzie 
można eksploatować.

A ponieważ fabryka „Częstochowianka" 
zatrudniona jest wyłącznie wyrobem m anu­
faktury, ma obecnie kłopot nielada, czy 
wyrabiać dalej cajgi, płócienka i sienniki, 
czy rzeczywiście wybić szyby i handlować 
naftą, robiąc konkurencję „Noblowi" lub 
innej „Galicji”.

W każdym razie sprawa ta nie została 
rozstrzygnięta, ponieważ wypadło uroczyste 
święto —  Imieniny Marszałka Piłsudskiego, 
obchodzone bardzo uroczyście przez Czę­
stochowę, *  bardźo wesoło przez Innych

Nr. 7,

Z r O Z A K I .
Dziwnie się teraz jakoś plecie na tym 

kochanym Bożym świecie, bieda nas coraz 
gorsza gniecie, bo dziś zastój jest wszę­
dzie wielki i chociaż staniały serdelki, 
mięsiwo i artykuł wszelki, ludzie niczego 
nie kupują, drobnostki też kupić żałują, bo 
w kieszeniach wciąż pustkę czują.

Wszystkie fabryki często  stają, na brak 
zamówień narzekają i robotników moc 
zwalniają, małe fabryczki i warszaty — te 
także pracują na raty. Z tego się bezro­
bocie wzmaga, świata całego teraz plaga, 
które ogromnych sum wymaga, aby zasiłek 
dać częściowo i pracującym umysłowo i 
tym co nie pracują głową.

Jeden  Sejm  tylko wciąż pracuje i skut­
ków zastoju nie czuje, bo dniem i nocą o- 
braduje. Teraz obradował nad nową u s ta ­
wą bezalkoholową i postanowił rzecz m o­
rową: bo gdy się zejdą przyjaciele w knaj­
pie w sobotę  lub niedzielę, nie będą pić 
wódki zawiele. Nie tak jak dotąd  szklane­
czkami, skrycie lub jawnie, jak czasami, 
ale uczciwie —  kieliszkami. Więc wśród 
knajpiarzy nastał smutek, bo z tego będzie 
taki skutek, że mniej wypije Stefcio, Gu- 
tek...

W ł  a r s k i.

PRAWDZIWE SZCZĘŚCIE
—; Wiesz, jes tem  szczęśliwy, znalazłem 

mieszkanie, za które dam odstępnego pięć 
tysięcy złotych. Teraz brak mi tylko tych 
pięciu tysięcy.

U SĘDZIEGO.
Sędzia: —  Czego sobie życzycie?
Grzybek: — Panie sędzio, mój sąsiad 

obraził mię ciężko, więc go muszę skarżyć.
Sędzia: — Cóż wam powiedział?
Grzybek: — A bodaj cię psy zjadły?
Sędzia: — Ależ, to nie jes t  obrazą.

Psy zresztą  nieposłuchały go nie zjadły was.
Grzybek: — Tak, to nie jest obraza? 

Więc niech pana sędziego także psy zjedzą!

WIELKIE POŚWIĘCENIE.

Ona: — A czyś ty kiedykolwiek, uczy­
nił co dobrego dla społeczeństwa?

On: — Jakto? A czyż nie ożeniłem 
się z tobą!

W ESTCHNIENIE MAŁŻONKA.

— Mężusiu, już mnie nie kochasz, sko­
ro nie chcesz jeść  obiadu, k tóry  sama u- 
gotowałbm!

Ależ, moja droga! Serce ciągnie mnie 
ku tobie, żołądek jednak  odpycha mnie od 
ciebie!...

TO NIC NIE POMOŻE.

Ojciec: — Niech tylko jeszcze z raz 
ten próżniak przyjdzie  do naszego domu, 
to j a  go przycisnę do muru...

Córka: — Tatusiu, to mu nic nie po­
może i nie odstraszy go, bo gdy go wczo­
ra j przycisnęłam  silnie, jak  tylko mogłam, 
to jem u Bię to podobało

Każdy g rosz  złożony na Li­
gę M orską i Kolonialną idzie 
na  w zm ocnienie straży  pol­
skiej na polskiem  w ybrzeżu 
i nad  drogam i w odnem i do 

m orza.

Józefów naszego grodu, którzy mimo obe­
cnego kryzysu i biedy, obchodzili imieniny 
z pijatyką i z muzyką.

Bo nawet, idąc w czwartek do miasta 
o godzinie 8 rano, spotkałam  przy yj. Kor­
deckiego dwóch zacnych mężów, mocno 
podgazowanych, którzy widocznie wracali 
już z libacji imieninowej, — jeden z har- 
monją na ramieniu.

Mimowoli usłyszałam część rozmowy, 
jaką prowadzili.

— Czczy wwiesz, Antoś, ż e  t t ten  Jó-jó- 
jó-zio m m m arnie dddziś obszedł sssię z 
nnnami! -  odezwał się h a rm o n is ta— bbbo 
pppomyśl tylko! dddwie fffiachy!

— Wystarczy i to na te ciężkie czasy 
—  mitygował go towarzysz — ale ty i tak 
chociaż grałeś, masz mocno w czubie.

— Eeee, ttto  ci sssię tttylko tab zzzda- 
je, bbbo ja jeszcze gggrać mmmogę i je­
żeli chchcesz , t t to  ci zzzagram tttakiego 
mmmarsza, jakiego w ssswojem żżżyciu 
jeszcze nnnie sssłyszałeś.

Czy grał tego marsza i czy gdzie jesz­
cze poszli na drugie oblewanie Józefa, nie 
wiem, bo przystanęli i dalej żywo coś roz­
prawiali, a ja poszłam swoją dzogą, do re­
dakcji, i o ile co zauważyłam po drodze, 
lub w dniach następnych, to wam napiszę 
w przyszłym tygodniu.

Stasia  Kordonek ,
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Ceremonja p rz e b a c z e n ia
Trzej rabini z Reb Donem na czele wręczają przedawniony dług.

W 1901 roku w Warszawie u hurtow ni­
ka branży mięsnej ,  Nuty Cymbal is ty 
pracował w charakterze inkasenta m łodzie­
niec, Icek Robenberg.

P ew n ego  dnia R. pobrał u klijentów  
600 rubli i znikł. Poszukiwano go, ale 
bezskutecznie .

Wkrótce  j ednak  dowiedziano się, iż 
Robenberg  uciekł do Ameryki.  Żadnych 
jednak bliższych wiadomości o nim nie o- 
trzyinał  ani dawniejszy pryncypał  ani też 
krewni.

Tymczasem Rabenberg ,  jak to obecnie 
wyszło na jaw — mieszkał wraz z rodzeń­
stwem w Nowym Jorku i dorobił się zna­
cznego majątku.

Przed kilku tygodniami  ciężko się roz­
chorował.  Przeczuwając bliską śmierć,  R. 
wezwał do łoża żone i dzieci. Zwierzył  aiq 
im z tajemnicy,  k tó rą  długo ukrywał

— Nie zaznam spokoju po moim zgonie 
oświadczył — jeżeli  nie zwrócicie Cymba­
liście 600 rubli,  k tóre sobie przywłaszczy­
łem przed 30-tu laty.

R. zmarł. Rodzina zwlekała ze spełn ie­
niem ostatn ie j  woli nieboszczyka. Kiedy 
jednak ton pokazywał sie żonie i dzieciom 
we śnie i niepokoił  icb stale,  domagając 
się uregulowania długu i uzyskania prz e­
baczenia Cymbal isty — rodzina zwróciła 
się do naczelnego rabina w Nowym Jorku 
o in terwencje.

Nadrabin polecił wysłać równowartość  
przywłaszczonej sumy w dolarach. Tak się  
też  stało.

P i e n i ą d z e  p r z e s ł a n o  p o d  a d r e s e m  w a r ­
s z a w s k i e g o  r a b i n a t u  z g o r ą c ą  p r o ś b ą  „ o  
w y j e d n a n i e  ł a s k i  p r z e b a c z e n i a  .

D o w i e d z i a w s z y  s i ę  jednak,  i ż  Nuta Cym­

bal ista nie żyje,  pos tanowiono zwrócić się 
do żony jego Idesy C. i wymóc na niej 
darowanie winy dla n ieżyjącego Roben- 
berga.

Onegdaj o godz. 12 w południe,  spe­
cjalnie wyłoniona delegacja,  w które j  skład 
weszli:  dwaj rabini  okręgowi; Kahane
i Kanał,  członek zarządu gminy p. Elbin- 
ger ,  sek re ta rz  rabinatu  p. Gezundhaj t  
i s łynny Reb Don — zjawiła się w miesz­
kaniu wdowy po Cymbaliście.

Oświadczono je j  cel przybycia i w rę ­
czono 300 doi. am., jako zwrot  długu r u ­
blowego z r. 1901-go, przyczem przypom­
niano jej  sprawę owych 600 rubli,  mówiąc.

— Nic w naturze  nie ginie! Nic na 
tym świecie nie może iść w zapomnienie.

— Ideso! — odezwał się tonem uro­
czystym jeden z członków komisji .  — Czy 
przebaczasz pani b. p. Robenbergowi  i jego 
rodzinie.

— Przebaczam! — odpowiedziała ze 
łzami w oczach s taruszka.  P rzy  udziale 
rabinów odbyła się, ściśle wedle przepi­
sów re ligi jnych,  ceremonja  przebaczenia,  
o czem spisano akt  w języku hebrajskim.

Następnie  wdowa po Cymbaliście,  w a- 
sys tencj i  świadków, udała się na cmentarz 
przy ul. Gęsiej,  na grób męża swego, o- 
świadczając głośno.

—  Najdroższy mężu! Otrzymałam od 
dzieci zmar łego Icka Robenberga  dług! 
Przebaczyłam mu, więc przebacz i ty! Taka 
j e s t  wola Bogai  rayjej  musimy być posłuszni!

Spisano drugi  akt, k tó ry  wraz z p ier ­
wszym, zostanie przes łany do Nowego 
J^orku, do rodziny Robenbergów w myśl 
ich życzenia i dla odzyskania spokoju.. .

z  KRAJU.
Nadzwyczajny dar imieninowy dla 

M arszałka Piłsudskiego od zmarłego 
powstańca.

Wzruszający dowód przywiązania do 
Wielkiego Wodza Marszałka Józefa Pi łsud­
skiego dał w tych dniach zamożny gospo­
darz ze wsi Żągoły pow. pławskiego p. 
Józef  Sieradzki.  Ojciec Józefa Sieradzkiego 
był powstańcem w r. 1863* i wielkim pa- 
t r jo tą .  Umiera jąc ,  zobowiązał on syna do 
ofiarowania najpięknie jszego konia ze swej 
s tadniny Marszałkowi Józefowi Pi ł sudskie­
mu. W ten sposób w s tajni  Marszałka 
zna jdą  się dwa konie pochodzenia arab­
skiego, gdyż jednego  ofiarował już  król 
Hedżasu.

Ofiara Policji na pomnik Zjednoczenia 
w Gdyni.

Skarbnik Komitetu Budowy Pomnika 
„Z,ednoczenia Ziem Polskich" p. wicemi­
n i s t e r  przemysłu i handlu  Jó ze f  Kożu- 
chowski  przyjął  wczoraj  przedstawiciel i  
Komitetu  Głównego Policji  Państwowej  
dla uczczenia Imienin Pierwszego Marszał ­
ka Polski Józefa Piłsudskiego,  w osobach 
pp. in spek to ra  Franciszka  Kaufmana i nad 
komisarza Kusińskiego,  którzy złożyli ofia­
rę w kwocie 3,000 złotych na budowę 
pomnika.

Polska wycieczka histeryczna do Grecji.
We wczorajszy piątek wyjechała z War­

szawy do Grecji wycieczka nauczycieli 
gimnazjalnych i innych szkół ś rednich w 
Ticzbie 30 osób. Wycieczka ta ma na ce 
lu zwiedzenie zabytków historycznych Gre­
cji i zabawi w krainie Hellenów 3 tygodnie.

12 lat k rad ła  prąd elektryczny.
Niefaka Anna Gałecka,  właścicielka 

wielkiej kamienicy w Warszawie,  przy ul. 
Kopernika 25, jeszcze przed 12 laty zdjęła 
u siebie licznik elektryczny i przez cały 
t»n cas miała bezpłatnie prąd dla swego 
mieszkania,  przyczem zelektryfikowała so­
bie całe swe gospodarstwo.

Kradzież tę wykryto zupełnie przypad­
kowo. Elektrownia warszawska oblicea swe 
s traty na zgórą 7 tysięcy złotych. Pomy­
słowa Gałecka stanie przed sądem za kra­
dzież prądu, co grozi bardzo ciężką karą.

Potajemna m enn ica  w kuźni m ie j s k ie j .
Robili .konkurencję** mennicy pań­
stwowej. We wsi Matużejowce, pow. Krze­
mienieckiego,  na Wołyniu, aresztowano fał ­
szerza  monet  Pri tułę Łymofiejewa, który 
posiadał  doskonale urządzoną maszynę do 
t łoczenia 50-groszowych monet.  Maszyna 
była ukrytą w kuźni. Dochodzenie  w toku.

Z w y ro d n ia ły  syn  z a m o rd o w a ł o jca.
We wsi Jaczno,  niedaleko Stołpców, na 

padnięty został  przez własnego 20-letniego 
syna i zamordowany gospodarz Paweł  Klim- 
ko, który wracał  w stanie nietrzeźwym z 
targu. Zbrodniarz pozostawił  zwłoki ojca 
na śniegu, a siekierę, którą go zamordował ,

ukrył w piecu. Jak  mówią mieszkańcy tej 
wsi, syn zemści ł się na ojcu za to, że ten 
stale się upijał.

Oszust Durda występował jako poseł 
Burda.

we wczorajszym numerze  podaliśmy wia­
domość o oszuście z Poznania,  niejakim 
Durdzie, który grasował  w Warszawie,  gdzie 
ponaciągał  wielu kupców, adwokatów, inży­
nierów i t. p. Okazuje się, że wszyscy po­
szkodowani brali oszus ta za posła Burdę 
z BBWR. Tak więc jedna litera — Durda, 
Burda — zdołała wprowadzić w błąd osoby 
z pośród inteligencji warszawskiej.  Durda, 
poza popełnieniem wielu oszustw, był t ak ­
że niebezpiecznym złodziejem kieszonko 
i dopuści ł si& w Warszawie licznych kra 
dzieży, które razem stanowią bardzo p o ­
ważną sumę.

Złodzieje skradli kiosk. Do jakiego 
s topnia dochodzi bezczelność złodziejska, 
dowodzi tego fakt, że Królewskiej Hucie, 
pryy ul. Ogrodowej 17 skradli cały kiosk 
wraz z towarami  i zniknęli bez śladu.

Złodzieje w łam ali się do sądu w Cho­
dzieży. Do gmachu sądu w Chodzieży 
(Wielkopolska) włamali s ię jednej z os ta­
tnich nocy złodzieje,  którzy przetrząsnęli 
aały wydział hipoteczni i rozbili kilka szaf 
z ważnemi dokumentami . Niedawno wła­
mali się złodzieje do sądu niezbyt odległe­
go od Chodzieży mias teczka Wyrzysk, gdzie 
poczynili wiele szkód. Policja przypuszcza, 
że jest to ta sama szajka włamywaczy.

Oj, ta wódka!... W pewnej restauracji  
warszawskiej znalazł się niedawno jeden 
ze znanych w Warszawie inżynierów i by 
walców, mocno już podchnielony i podszedł  
do mikrofonu radjowego, przez który roz­
głaszano koncert  orkiestry, grającej w tym 
lokalu, przyczem pozwolił sobie na grube 
dowcipy, które oczywiście rozeszły się na 
falach eteru.  Z tego doszło do niabywałe- 
go skandalu,  którego wynikiem będzie za­
powiedziana na najbliższą przyszłość roz­
prawa sądowa przeciw niefor tunnemu inżz- 
nierowi. Podobno pan inżynier przeklął 
wódkę i postanowił nie pić jej już nigdy, 
a po procesie napije się za to dobrego li­
kieru...

Nacjonaliści biorą górę w senaeie 
gdańskim.

Nacjonaliści niemieccy,  wrogowie zgo­
dnego współżycia Gdańska z Polską,  po 
odbytych os tatnio w Gdańsku zjazdach 
niemieckich organizacyj bojowych, stawili 
na porządku obrad sejmu tamtejszego kil­
ka wniosków, wrogich Polsce i t raktatowi  
pokoju, a żądających przyłączenia Gdańska 
do Prus.

W ostatnich  dniach doszło do ost rych 
zatargów pomiędzy nacjonal istami  a socj a­
listami,  — nacjonal iści  stawili  wniosek
0 wyrażenie wotum nieufności dla prezy­
denta senatu,  socjalisty Gehl‘a, wydawcy 
socj. gazety  „Danzige r  Volkss t imme“ . 
Wobec takiego obrotu rzeczy Gehl podał 
się do dymisji ,  a frakcja socjal istyczna 
wycofuje swych członków z senatu,  w któ­
rym  sprawowali  różne czynności.

ZE ŚWIATA.
50.000 samobójstw rocznie w Europie.

Smutną s t a t ys tyk ę podaje biuro Ligi 
Narodów. W Europie popełnia samobójswo 
przeciętn ie 50.000 osób rocznie,  przyczem 
na pierwszem miejscu s to ją  pod tym 
względem:  W ę g ry  i Czechy.  Z posiada­
nych zestawień można wywnioskować, że 
w Europie  na  100.000 osób — 26 popeł­
nia rocznie samobójstwo.

S traszna  katas tro fa  na morzu.
Norweski okręt „Hera" rozcięty przez

skałę. — Sześciu ludzi utonęło.
Z Bergen  donosżą do prasy duńskiej,  

że norweski okrę t  przybrzeżny „H era“ 
najechał  w ub. czwartek nad ranem na 
skałę, k tóra rozcięła go na dwie części. 
Okręt ,  pędzący całą siłą, uległ na tych­
mias t katas trofie i przez 4 godziny wisiał 
na urwisku skały, tonąc powoli. P rzy  po­
mocy zarzuconej  przez s t ern ika  l iny na 
brzeg zdołano ura tować 65 lodzi z załogi 
wraz z pasażerami; sześciu pasażerów,  dla 
k tórych nie było ratunku,  znalazło śmierć 
w głębinach morskich.  Gdy nadeszła po­
moc z najbl iższych portów — tył  okręt* 
poszedł  już  na dno. Rozbitki  udali się 
pieszo do bardzo odległej  miejscowości 
Havoesund, gdzie zaopatrzono ich w odzież
1 większą część umieszczono w szpi talach.  
W drodze padł z wycięczenia s tar szy wie­
kiem robotnik okrętowy,  który,  mimo do­
raźnego ratunku, wyzionął ducha.

Okazja!!
Taniego nabycia tow aru:

Wyjątkowo na kilka dni otrzymaliśmy z fa ­
bryki rek lam ow ą sp rzedaż  pończoch i skarpet 

k tóra  będzie  trwała od 19 do 25 m arca

BAZAR ul. Kościuszki dom Księcia
Prosimy się p rzekonać!
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Pan Wojciech
z kozła dorożkarskiego prawi.

Tu, do mnie proszę pana, bo tamten 
ma lichego kunia.  Mój gniady j e s t  wyści- 
g jw y,  to poleci jak autobus.  Proszę ,  niech 
paD siada i pojedziemy.

Te, mądrala,  zamknij  gębę! Pat rzc ie  
go, jak  się to rzuca! Nie wisz czasem! 
Przecie  twoja szkapa to zdechlak,  a j a k ­
bym ją  uderzył moim batem,  toby zara 
kopyta  wyciągnęła! Czego?! A to sobie z a ­
skarż,  ja  ta witn swoje,  że mam pasaziera 
i jadę! Prawda,  proszę  pana?

O, to pan znowu ze mną? Przed tyg o­
dniem pana wiozłem na Zawodzie,  zdaje 
s ię do panny. No, to t e r a  już  się nie py­
tam,  ino jadę  pros to na Zawodzie.

Gniady, wio!
Co, proszę pana? Ano tak, bo ja  to 

mam dobrą pamięć, a jak  mi kto raz w 
oko wpadnie, to pamiętam przez całe • ży­
cie.  Pana  m spamiętał ,  bo pan dobrze pła­
ci za kurs.  .

Drogo? E,  gdzie tam! Ja  panu mówię, 
że n ik t  nie zawiezie pana po takim as ­
falcie. jak  na Zawodziu. w  t

Wista,  kundlu paskudny! Hetta.  Wio. 
Widzisz go, on ino stałby se przed s tacją 
i sieczkę żarł,  a do roboty  ani rusz.

B i  widzi pan, j a  fut ru je  mojego kunia 
ino samym owsem, to ma siłę, a tamte 
moje sąsiady,  niby, jak  się nazywa, kole­
dzy,  swoim szkapom dają ino dziurawy o- 
wies. No, to t e r a  pan już wi, że ze mną 
nie każdy wytrzyma.

Co sieczkę? E,  nie,  j a  ino mojego ku­
nia tak s t raszę ,  że j akby nie chciał iść, 
to mu zara  dam dziurawy owies. A un to 
rozumi,  bo ja  go mam już dwanaście lat,  
to s ię uawet  ze mną mówić nauczył.

No, mówić, nie mówić, ale, jak  się n a ­

zywa, gniady wszystko rozumi co j a  mó­
wię.

Wio! Hettal
O, widzi pan, jak zrozumiał?! E, j a  ta 

znam mojego kunia. A j akby  tak szło o 
wyścigi,  to zara bierę się z każdym, co 
ma dryndę.

Powoli? Ale, gdzie tam! Nie widzi pan, 
j ak  c iągnie?  aż bokami robi, bo tu wielka 
góra,  niby nie taka  wielka, ale zawsze, 
j ak  się nazywa, taki pagórek,  to i kuniowi 
ciężko. Ale jak  wyjedzie na równą drogę,  
to poleci  z panem, jak  z piórkiem,  bo 
pan, j ak  się nazywa,  bard " 0  letki ,  jak 
każdy zakochany,  a kto się kocha, ten 
j eś ć  ni może i d la tego musi być letki .

No to przepraszam.  Mnie ta  nic do 
pańskiego kochania,  ale przecie już setki  
takich zakochanych,  jak pan, woziłem, to 
znam się t rochę  na kochaniu.

Ano, nic mi do tego,  to prawda, ale, jak 
się nazywa, panu to się pewn.e niebardzo 
z tem kochaniem powodzi, — zara to po 
panu widać, bo pan ma minę od siedmiu 
boleści i od ósmego smutku Ale się nie 
t rz a  martwić,  bo dzisiaj żonę pau dosta- 
s tauie,  jak  nie tu, to tam.

J a  tyż nic nie mówię, bo co mnie to 
obchodzi.  Ale jakby tak pan znalazł,  jak  
się nazywa, na Częstechówce, albo na 
Stradomiu,  toby tyż źle nie było. A dla 
mnie toby n aw e t  było lepiej ,  bo jak  się 
nazywa, gniady nie pot rzebowałby tak r o ­
bić bokami,  choć t a  i tam bruki djabelne,  
ale zawsze nie takie asfalty,  jak  na Z a ­
wodziu. A zawsze juźbym na pana przed 
s tacją czekał, żeby pan na inną dryndę 
nie usiadł, ino na moją.

No, to, jak się nazywa, prawda,  że to 
nie moja rzecz, bo przecie j a  z pańską 
kobi tą  żył nie bede, ino pan, ale jakby 
sobie pann a miała z pana kpić, to krótki

proces: dowidzynia i już pana nima. Tak 
się należy.

Przecie  ja tyż mówję,  że mnie nic do 
tego,  bo co mnie ta pańskie konkury ob­
chodzą. Ale, wi pan co? Ja  panu powim, 
j ak  jeden kawaler,  co tyż tak długo do 
panny chodził,  krótko się z nią załatwił,  
bo go już,  jak się nazywa, djabli brali  i 
se myślał,  że już  od miłości nie wytrzyma. 
Chodził se do niej coś osiem la t  i jednego 
razu powiada tak:

— Panoo Wikciu! Jak  pragnę zdrowia, 
już wielki czas, żeby my z tą  naszą  zua- 
jomością skończyli,  bo j a  od miłości nie 
wytrzymam. I się pobrali .

A una mu na to:
— Przecie  ja już dawno myślałam,  że 

pan Fel ek  ze mną się ożeni.
I zara  mu podała rękę,  taka była cw a­

na, bo wiedziała,  że jak  j ą  ten  chłop 
opuści, to już drugiego nie znajdzie.  Za­
ra  na drugi  dzień zanieśli  na  zapowiedzi,  
a coś za miesiąc był ślub. A źe mieszkali  
na  Częstochówce,  a ślub chcieli  mieć u 
świętej  Barbary ,  to, jak  prawdziwe demo­
kra ty ,  poszli se takiego poloneza na wła­
snych samochodach,  do kościoła i z boś 
ciola.

Na weselu Wicek rudy na armuni ji  
grał ,  a pary tańcowały,  aże się podłoga 
połamała, a gospodarz  domu klął,  jakby 
go kto najął,  że kto mu, jak się nazywa, 
za podłogę zapłaci. Ale jak mu dali tyż 
t rochę monopolki,  to się ze wszystkiem 
pogodzi ł i peda, że co się stało, to się 
już nie odstanie,  a jakby się l iketory  
kiedy wyprowadzały,  to mu i tak podłogę 
nową muszą wprawić,  bo inaczy oddałby 
ich do sądu, a zaio na weselisku co się 
napił,  to się napił.

No i młeda para  z a m i e s z a ł a  u matki 
panny młodej,  a że tam nie było dużo łó­

żek, to młoda spała z matką,  a Felek ,  jak 
się nazywa, pan młody spał z je j  bratem.  
I tak było przez t rzy  tygodnie.  Aż Felka  
jednego razu djabli zaczęni brać i peda:

— Co to, do pieruna,  j a  się żenił  z 
Władkiem, czy z Wiktą?! To się raz  musi 
skończyć, bo wszystko porozbijam!

No i racyją  chłop miał.
Nie? Ano, niech ta i tak będzie,  ale 

przecie ja  chcę panu dobrze życzyć,  żeby 
pan się miał na ost rożności,  bo każdy z a ­
kochany to, jak  się nazywa, zawsze rozum 
traci.

Przecie  ja  tyż nic nie mówię, ino pa­
nu radzę,  a radzić  t rzeba ,  bo inaczej lu ­
dzie ginęliby jak  muchy.

Nie potrza?  No to nie, już nic nie po­
wiem, ale niech pan uważa. A jakby z t e ­
go na Zawodziu nic nie było, to tyż  pan 
nie umrze,  a jeść toby pan mógł lepiej,  
niż tera.  A panu potrza dużo siły, bo aż 
mi pana żal, że pan jeszcze kiedy umrze,  
a j a  nie miałbym takiego dobrego pasa- 
ziera, co dobrze płaci.

Przecie  jedziemy prędko. Nie widzi 
pan, jak  mój gniady kopyta  wyciąga?

Nie, kopyt  to on jeszcze te ra  nie wy­
ciągnie,  ino, jak się nazywa, nogi bierze 
za pas i leci, bo on rozumi, że panu się 
śpieszy d« tych konkurów.

Wio! Wista,  głodomorze!
No, widzi pan, już niedaleko,  zara  w 

siódmym domu. Ja  ta wiem, że pan do 
tego samego domu.

Ano, tak się człowiek przez ciekawość 
dowie ział, choć mi ta  nic do tego, bo 
przecie ja się żenił nie bede, ino pan.

A jakby pan chciał, żeby tam panu coś 
pomóc, to dlaczego nie, bo ja,  jak  się n a ­
zywa, lubię ludziom życzyć.

Dziękuję panu! Dowidzynia Wio!
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Informator Częstochowski Wij, rozrywkowy.
Nr. 7.

Kurja Biskupia Djrcezji C zęs toc |i
G o d z i n y  u r z ę d o w e  c o d z i e n n i e  od  9 do  14.

Starostwo.
ul i ca  D ą b r o w s k i e g o  4.

G o d z i n y  u r z ę d o w e  c o d z i e n n i e  od g  9-ei  
do 5-ej ,  w  s o b o t y  do  g. 13-ej .  S t a r o s t a  p o -
tóT ”J '  P- II?Z‘ j  P rzy jmuje  in le r es a n -t o w  codz ie nn ie  od godz.  10 do 12.

Sejmik pow. Częs tochowskie  o.
B iu r o  i Kasa c z y n n e  od  g o d z .  8.30 do 1 v30 

w  s o b o t y  do  g. i*. S e k r e t a r z  p. Z. K a c h e l s k i  
p r z y j m u j e  i n t e r e s a n t ó w  c o d z i e n n i e  w  g o d z i ­
n a c h  b i u r o w y c h .  B

Komuna na Kasa Oszczędności .
H o a z i n y  b i u r o w e  i k a s o w e  o d  g. 8 do 14

d o T l  r  P ' W ' K o b y , eck i  p r z y j m u j e  od  9

. Magistrat,
D o d z i n y  u r z ę d o w e  od  god z ,  8.30 do  15.30. 

K o m i s a r z  R zą du ,  p.  B r a t k o w s k i  p r z y j m u j e  od  
go dz .  11 do 13. G o d z i n y  k a s o w e  w  M a g i s t r a ­
t e  od 9 do 13, w  s o b o t y  od od  9 do 12. K ie­
r o w n i k  b i u r a  p o m i a r ó w  p r z y j m u j e  od  11 do !3 
ffiiejs* Biuro W: dociąg 6w i Kar - llz »eji

K a s a  c z y n n a  c o d z i e n n i e  od  god z .  9 do 13, 
w  s o b o t y  od 9 do  12, b i u r o  o t w a r t e  od  9 do 
15. D y r e k t o r  p r z y j m u j e  od  g od z .  11 do  13.

Powiatowy Urząd Z d ro w a .
B i u r o  c z y n n e  c o d z i e n n i e  od 8 .  0 do 15.30 L e  

k a r z  p o w i a t o w y  p r z y j m u j e  od  g. 9 do  13.
Powiatowa Kasa Chorych.

B iu ra  c z y n n e  c o d z i e n n i e  od  g o dz .  8 do 15, 
w  s o b o t y  do go dz .  14. K o m i s a r z  R z ą d o w y  
p r z y j m u j e  c o d z i e n n i e  od  g. 12 do 13. L e k a r z  
n a c z e l n y  od  12 do  13. N a c z e l n i k  w y d z i a ł u  f i ­
n a n s o w e g o  od 10 30 do  11.30. W y d a w a n i e  k a r t  
do  l e k a r z y  od go dz .  8 do 12 i od 14 do  18. 
P o g o t o w i e  l e k a r s k i e  i a p t e k i  P .K Ch.  C z y n n e  
b e z  p r z e r w y  d n i e m  i nocą .

Poczta  i Telegraf.
Główny Urząd Pocztowi-Telegraticzny. A le j a  3 4 — go 

d ż i n y  u r z ę d o w e  o d  8 do  12 i 15 do  18, t e l e ­
g r a f  b e z  p r z e r w y .  L i s t y  p o ś p i e s z n e  ( exp r e s )  
p r z y j m o w a n e  s ą  p r z e z  c a ł y  d z i e ń

U r z ą d  P o c z t o w o - T e l e g r a f j c z n f  2, p r z y  ul. T r z e ­
c i eg o  Ma ja  ( C z ę s t o c h ó w k a )  c z y n n y  c o d z i e n n i e  
j a k  w y ż e j ,  o p r ó c z  t e l e g r a f u ,  k t ó r y  z a m y k a  się 
c o d z i e n n i e  o g o dz .  18

Urząd Pocztowa Talsgraficzny 3, p r z v  ul. S t r a -  
ż a ck i e j  15, g o d z i n y  u r z ę d o w e  j a k  w y ż e j .

Orząd Pocztowo-Tslegraficzny Jfc 4, p r z y  ul. K o ś ­
c iuszki  45, g o d z i n y  u r z ę d o w e  od 9 do  13 i od 
16 do 19.

Ur ad (kcyz  i Monopoli.
G od z in y  u r z ę d o w e  od  8.30 do  13. N a c z e l ­

n ik  p r z y j m u j e  c o d . : i en n i e  o d  godz .  9 di 4. 
Państwowy magazyn wyrobów t o«.

Ul i ca  F a b r y c z n a  12, t e l .  196. Mie sz  n ie  
k i e r o w n i k a  t e l e f .  547. B iu r o  c z y n n e  od - dz 
8 do  12, w  s o b o t y  o d  8 d o  10.

Dowództwo 7 cj Dywizji P iechoty.
A le j a  I I I -c i a  47.

K a n c e l a r j a  c z y n n a  c o d z i e n n i e  od  godz .  9 
do 15. D o w ó d c a  D ywiz j i ,  g e n e r a ł  D ą b k o w s k i  
p r z y j m u j e  c o d z i e n n i e  o d  godz.  12 do  13. D o ­
w ó d c a  P i e c h o t y  D y w i z y j n e j  o d  12 do  13.

Zakłady kaokowe.
I sz» Mgskis Simn. Państw, im. H. Simkiewlcza, Aleja 

I II -c ia  60. Kanc e la r j a  cz y nn a  c od z ie n n i e  od 
godz.  8 do 15, w  s o b o ty  do 13 D y r e k t o r  
prof .  W .  P łodowsk i  p r z y j m u j e  codz ienn ie  od 
godz.  13 do 14.

II |i« f i l mu .  P a ń s t w .  im. R.  T r a u g u t t a ,  ul.  K o śc iu s z ­
ki 19. K a n c e l a r j a  c z y n n a  c o d z i e n n i e  od  godz .
8 do  14. D y r e k t o r  p rof .  Z b i e r s k i  p r z y j m u j e  w  
p o n i ed z i a łk i ,  p ią t ki ,  s o b o t y  od  go dz .  12 do 13 
w e  w t o r k i  od  10 do  12, w  ś r o d y  od  U  do  13.

G i m n a z j u m  Z w i ą z k u  Z a w .  H a u c z .  P o l s U c k  S z k ó ł  Ś r . d B . ,  
ul.  S z k o l n a .  K a n c e l a r  a c z y n n a  c o d z i e n n i e  od 
12 do 15. D y r e k t o r  d r .  W i n c e n t y  J a s i e w i c z  
p r z y j m u j e  c o d z i e n n i e  od  go dz .  8 do  9 i 13— 14.

. .  S z k o ł a  H a n d i o w a  K o e d u k a e y j n a  g r z y  S t o w  Ku p o .  P o l s k i c h
ul i ca  H a n d l o w a .  K a n c e l a r j a  c z y n n a  c o d z i e n ­
n i e  od godz .  8 do  14. D y r e k t o r  p ro f .  S z m u l s k i  
p r z y j m u j e  c o d z i e n n i e  od  godz .  13 do 14.

S z k o ł a  R z e m i e ś l n i c z a ,  ul i ca  Ko śc i u s zk i  23. K a n ­
c e l a r j a  c z y n n a  c o d z i e n n i e  od go dz .  8 do  16 
D y r e k t o r  inż.  B a r t o s z e w s k i  p r z y j m u j e  c o d z i e n  
m e  od  godz .  8 do  16.

i - s z e  Ż e ń s k i e  Gimn.  P a ń s t w ,  i m.  J. S ł o w a c k i e g o ,  ul ica
Kośc iu s zk i  9. K a n c e l a r j a  c z y n n a  c o d z i e n n i e  
od  godz.  9 do  14. D y r e k t o r k a ,  p. I d z i k o w  a 
p r z y j m u j e  c o d z i e n n i e  od godz .  10 do  11.

G i m n a z j u m  Ź e ń s k i o  S . S .  N a z a r e t a n e k ,  ul. D ą b r o w ­
sk i e g o  8. K a n c e l a r j a  c z y n n a  od  godz .  8 do  13. 
P r z e ł o ż o n a  S.  L.  M a l i n o w s k a  p r z y j m u j e  w  
g o d z i n a c h  b i u r o w y c h .

M i e j s k i e  Ż e ń s k i e  S a m i n a r j u m  N a u c z y c i e l s k i e ,  Z.awodzi e  
w  pay ku  N a r u t o w i c z a .  K a n c e l a r j a  c z y n n a  co ­
d z i e n n i e  od  g od z .  9 do  14. D y r e k t o r k a ,  p. N u r  
c z y ń s k a  p r z y j m u j e  od god z .  10— 11 

Inspektor szkolny.
G o d z i n y  u r z ę d o w e  c o d z i e n n i e  od 8 do 15 

w  s o b o t y  od  8 do 13.30. I n s p e k t o r  s zko lny ,  p. 
K a z im i e r z  P e c h e  p r z y j m u j e  w e  w t o r k i  od  g o ­
d z i n y  11 do  14.

Inspektorat Pracy
A le j a  11-ga 35. B iu r o  c z y n n e  od  g. 8 30 do 

15. I n s p e k t o r  inż.  W a s i l e w s k i  p r z y j m u j e  w e  
w t o r k i  i p i ą tk i  od  godz .  9 do  13.

Państwowy IJ-ząl Pośr .  Pracy
ul.  J a s n o g ó r s k a  24. B iu ro  c z y n n e  c o d z i e n n i e  
od  godz .  8 do  13. K i e r o w n i k  p . T .  M a j e r  p r z y j  
m u j e  c o d z i e n n i e  od  godz .  U do  13.

Powiatowy Urząd Ziemski
u l . ^Ki l i ń ski ego  3. B iu r o  c z y n n e  od  g. 8.30 do 
15,.?0 K o m is a r z  P.  U.  Z., p. S. G ie l e n i o w s k i  
p r z y j m u j e  od  godz .  11 do  14.

Sąd Okręgowy - Wydział Rejestru  
Handlowego

Kance la r j a  czynn a  codz ienn ie  od godz.  
10 do 13.

Zakfod Ubezpieczeń od wypadków
ul.  K o śc iu s zk i  44. B iu ro  c z y n n e  od g. 8 do  15

Szpitale.
S z p i t a l  c h i r u r g i c z n y  H a j ś w .  M a r j i  P a n n y ,  A l e j a  17.

O d w i e d z a n i e  c h o r y c h  w  n i e d z i e l e  i ś w ię t a  
od godz.  16 do  17 ( sa l a  1, 2, 5), w  po n i ed z i a ł k i  
i c z w a r t k i  od  godz .  16 do  17 (sala 3, 6), w t o r ­
ki i p i ą t k i  od  godz .  16 do  17 ( s a l e  4 i 7).

S z p i t a l  d l a  c h o r ó b  z a k a ź n y c h ,  ul. D ą b r o w s k i e g o
21. I n f o r m a c y j  o c h o r y c h  u d z i e l a  f e l c z e r  w  
n i e d z i e l e  od go dz .  9 do  10, w  ś r o d y  l e k a r z  
s z p i t a l n y  od  godz .  13 do  14.

S z p i t a l  g i n e k o l o g i c z n y ,  ul.  W a s z y n g t o n a  ( d a w ­
n i e j  J a s n a )  21. O d w i e d z a n i e  c h o r v c h  w  n i e ­
d z i e l e  i ś r o d y  o d  godz .  15 do  16 (do ko b i e t )
w  p o n i e d z i a ł k i  i c z w a r t k i  od  15 do  16 (do
m ę ż c z y z n  i dz i ec i .

S z p i t a l  C z ą i t .  T o w .  D o b r o c z y n n o ś c i  i l e  Ż y d ó w ,  na  Za-
w o dz iu .  O d w i e d z a n i e  c h o r y c h  w  n i e d z i e l e ,  
ś r o d y  i s o b o t y  od  g o d z .  15 do  16.

Towarzys two Opieki nad zw ierzę tam i
I I I  A l e j a  Nr.  49. T e l e f o n  7—6/.

Związki Zawodowe.
P o l s k i  Z w i ą z o k  Z a w o d o w y  „ P r a c a " ,  ul. Ma ła  8. G o ­

d z i n y  b i u r o w e  c o d z i e n n i e  od 16 do 19. W
n i e d z i e l e  i ś w i ę t a  b i u r o  z a m k n i ę t e .

Z w i ą z e k  Z a w o d o w y  P r a c o w n i k ó w  D r u k a r s k i c h .  S z k o l n a  
nr.  14. S e k r e t a r j a t  c z yn n y  w  ś ro d y  każdego  
ty g od n ia  od godz.  19—22.

K upujcie ty lk o  
w y ro b y  k ra jo w e!

Ro?wją?auie  łgm głó&ki  8r. |,
umieszczonej w Nr. 1 „Słowa Częs tochow­

skiego".

h a s ł o  
m a ł p a
D O  0  R N
k o w a l
M Ł O D Y  
M U C H A  
J Ó Z E F  
M I Ę T A  
P O S T Y  
L I T WA 
K R O W A  
K O C H A
u c h a r
C N O T A
K O W N O
L A S K A
l o k a j
O W I E S
S T E F A

Trafnych  rozwiązań  łamigłówki  Nr. 1 
n a d e s ł a ł o  176 osób,  z których nagrody,  w 
postac i  książek,  w dr o d ze  losowania uzy ­
ska ły  na s t ępę j ące :  1) Bodziachowski  Jurek,  
2)  Klapiszewska  S tan is ł awa i 3) Be dn a re k  
Tadeusz .

Wymienione  osoby p ro szone  są o z g ł o ­
szenie  s ię  do  Redakcji ,  w godz inach  u r z ę ­
dowych,  ce le m  o d e b ra n ia  nagród.

 (o)-------

SZARADA SYLABOWA Nr. 2, Ułożył Lelum-Polelum
Z podanych  poniżej  sy lab ułożyć 23 wyra- 
zy, tak,  aby po czą tko we ich  l i tery u t w o ­
rzyły okrzyk na cze ść  na rodow ego b o h a t e ­

ra Poski .
Sylaby: A— b e r — c z a — d a — da —  dry—

di e e e fa— fa— fi —  gra— gja— gas— 
h a — i— i— in— im —  ja— ja— ja —  kró— ka­
ka o— kiej— kis— ka — kor —  kra— la— la— lo 

le i— la ł a — m a — mi —  m i — n a — n e —  
nus pi— po— ros —  s m a — sja— s a — sa— tja 

t a —t n o — ó— u— wer  —  wra— y— z a — zy—  
zo jur— ja— racz.

Z n aczen ie  wyrazów.
1. Ub ós tw ie n ie  zmar łych  ( inacze j ) .
2. S t a roży tn a  nazwa Hiszpanji .
3.  N a u k a  o o d c z y t y w a n i u  d a w n y c h  n a p i s ó w .
4. Rodzaj  fletu.
5. Danina sk ładkowa Turcj i
6. Lokaj  j adący z tyłu powozu.
7. Greck ie  tancerki .
8. Rośl ina Meksykańska  s łużąca  na p rz e ­

czyszczenie .
9 Bożek miłości

10. Nam iot  tatarski .
11. Godzina .
12. Książę tureck i .
13. Nauka o ludach .
14. Lokaj  ( inacze j ) .
15. Sp ór  naukowy.
16. Z w r o t  w mowie .

17. Klasz tor  ruski.
18. Turecki  mnich  wędrowny.
19. Muza as t ronomj i .
20. Nimfa  leśna.
21. Nazwa k iełbasy  włoskiej .
22. Wódka zwyczajna.
25. Bogini przyrody.

Z a  rozwiązanie  niniejszej  s z a r a d y  sy la ­
bowej Redakcja  pr zeznacza  3 nagrody  
książkowe.

Termin  nadsyłan ia  rozwiązań  do dnia 
26 b.m. włącznie.

Go usłyszymy dziś przez Radjo?
W arszaw a  d n ia  22 m arc a .

1 °.15-—11^35 Nabo  e n s tw o  z kośc .  p o d  w e zw .  N a jśw  
M P.  w W . e l k . c h  P i e k a r a c h  na  Ś l ąsku .

11.35, O d c z y t  m isy jny  p . t „ O b o w iązk i  P o lsk i  
w s p ó łc z e sn e j  w z g lęd e m  m is ji" .

11.58— 12.10 S y g n a ł  c z a su  z W arsz a w sk ie g o  O b ­
s e r w a to r iu m  A s t r o n o m ic z n e g o .  H e jn a ł  * W i e ­
ży M ar jack ie j  w K rakow ie .  O d c z y t a n ie  p rogra  
m u  na d z ie ń  b ieżący.

12.15. P o r a n e k  sy m fo n icz n y  z Filh. W arsz .
14 00 W i o s n a  w p a s iec e .
14.20 M ikołaj G o m ó łk a :  2 p sa lm y  o d śp ie w a  C h ó r  

Akademicki.
14 30 U w ag i  o u p ra w ie  łąk  i p as tw isk .
14.50 K. K urp ińsk i :  Z m szy  „ R o z s ą d ź  m n ie  B o ż e "  

o dśp .  c h ó r  A. K. Muz.
15 00 O p r z y s p o s o b ie n iu  ro ln ic z e m .
15.20 S t .  M o n iu sz k o :  C h ó r  sp ra w ie d l iw y c h  (so lo  

b a ry to n  o d śp .  p. J.  R om ejko .
15.40 P r o g r a m  d la  d z ie c i  s t a r s z y c h  i m ło d z ieży .
15 5 0 —J6.I0 S k r z y n k a  p o c z to w a .
16.30 17 15 M uzyka  z płyt g ram o fo n o w y ch .
17.15 W i a d o m o ś c i  p r z y je m n e  i p o ż y te c z n e  
17.40— 19.00 K o n c e r t  R ep r .  Ork .  P .P .
19.00 Rozmaitośei.
20.30 K o n c e r t  p o p o p u la rn y .
22.00 F e l j e to n  p.t.  „ M ą d ro ś ć  P a r y ż a " .
23 00 M uzyka  lekka

KA TOW ICE, d n ia  22 m e rc a .

1015 N a b o ż e ń s tw o  w W ie lk ich  P ie k a ra c h .
11-40 15.20 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .
15.20 15 35 K o m u n ik a ty  P o l s k i e g o  Z w iązk u  Z r z e ­

sz e ń  G o s p o d a r c z y c h  Woj. 51. o raz  k o m u n ik a t  
T e a t r u  P o lsk iego .

15.35— 24.00 T ra n s m is ja  z W arszawy.

Potrzebni chłopcy i dziew­
częta do rozsprzedaży  

„Słowa Częstochowskiego"
Zgłaszać  się do  admin .  ul. N. Marj i  P. 32 

Młodocian i  zg łaszać  s ię z rodz icami .

Zakład bednarsk i St.  Głowack iego  (I Aleja 9 ) 
p r zy jm u je  za m ó w ie n ia  n a  w s z e l k i e  robo tvj  
w c h o d z ą c e  w  za k r es  be d n a rs tw a ,  jak r ó w n i e ż  
us ku te czn ia  r ep a ra c j e .

Sklep spożyw czy Wł.  Ro ż n o w sk ie g o  (B arb a ry  
nr.  15) po leca  na  n ad ch o d zą ce  św ię ta  a r ty ku ły  
s p o ż y w c z e  i t o w a r y  ko l on j a l ne  po b a r dz o  

niskich cenach .

Jajka w y l ę g o w e  od kur  r a so w y ch  dużych  do 
nabyc ia  ul C iemn a  55 o b ok hu ty  szklanej ,  
p o t r z e b n y  s t a r s zy  cz ło wiek  do konia.  W i a ­

domość  ulica Pu łask iego  (dawnie j  H a m b e r -  
t owska)  Nr. 32, F ra n c i sz ek  Rożnowski .

Zam ienię 2 po k o j e  z k u c h n i ą  i s k l e p e m  na  
pokó j  z k u c h n i ą  w  A l e j a c h  l ub  p r z y  ul.  Koś ­

c iuszki .  Z g ł o s z e n i a  A. Janicka,  Ba rb a r y  11.

Ksawery de Montepin.

M A C O C H A
P O W I E Ś Ć .

I zapr o w a d z i ł  b i ed n ą  ko b ie tę  do p o k o ­
j u  n ieboszczyka .  C a ron  i W e r o n i k a  p o ­
śp ieszy l i  za nimi.

Ks iądz  pr z y b l i ż y ł  s ię  do łóżka  z m a r ­
łego  i p r z y m k n ą ł  mu powieki ,  n a s t ę p n i e  
obróc i ł  s ię  do z e b r a n y c h  i powiedz ia ł:

—  U k lę k n i jm y  i m ód lm y  się za te go  
poczc iwego cz łowieka ,  k tó ry  był  t ak  p r a ­
cowi tym ,  prawym i dob ro c z y n n y m ,—-Wszy­
scy uklęk l i ,  a ks i ądz  zaczął  odmawiać  m o ­
dl i tw y  za u m a r ły c h .

Na t r z e c i  dz ień  odbył  s ię  p o g r z e b  P i o ­
t r a  Madoux z udz ia łem w s z y s t k i c h  m i e ­
szkańców wioski .  P o  ukończeniu  cer em on j i  
ża łobne j ,  ks iądz  odda ł  J o a n n i e  d o ku m en t ,  
p r z y z n a j ą c y  j e j  w zupe łności  ma łą  d z ie w ­
czynkę ,  i p r o t o k u ł  z n a le z ien ia  je j ,  sp i sa ny  
w m e r o s t w i e  i po dpi sa ny  p rz ez  n i ego ,  Ca- 
r o n a  i W e r o n i k ę  z za św ia dczen ie m  podp i ­
sów przez  me ra .

O d tą d  mała  R óża  z os ta ła  córką  J o a n n y  
Madoux,  właścic ie lki  fo lw arku  Hos ie rs .

* •
Cofn i jmy s ię  t e r a z  o dwa l a t a  ws tecz,  

a ponieważ  nic nas n ie  obowiąz uje  do za ­
ch o w a n ia  ta je m n i c y  E u g e n j i  D a um on t ,  opo­
wiemy więc  na szym  czyt e ln ik om  w y p a d ­
ki,  p o p rz e d z a j ąc e  tę  noc okropną .

Było  to po połud niu  w pa źdz ie rn ik u

r .  1875-go.  Młody cz łowiek  m a ją cy  n a j w y ­
żej  d w a d z ie ś c ia  p ięć  l a t  wieku ,  wdziera ł  
s ie  po sp a d z is te j  ul icy M ar t i r s ,  k i e ru ją c  
s i ę  ku a lei  Tr u d a in e .  Szedł  ze spusz czoną  
g łową, a w j e g o  w yr az is t ych  ry sa c h  mało 
wało s ię  g łę bok ie  zam yśl en ie .  C z a rn a  b r o ­
da, s t a r a n n i e  u t r z y m a n a ,  oka lała  tw a rz  j ego ,  
mia ł  na  sobie  pa l to t ,  z ap ię ty  pod szy je ,  a 
na g ł ow ie  ma ły  f i lcowy kape lusz ,  zawa- 
d jacko  o s u n ię ty  na  p raw e  ucho.

P r z y  końcu a lei  T r u d a i n e  obróc i ł  się 
w prawo i wszed ł  na  ul icę Bo cha rd  de- 
Saron .  Usz ed łs zy  k i lk a d z i e s i ą t  k roków,  
z s t r z y m a ł  s ię  p rz ed  p i ękn ym ,  n o w o z b u d o -  
wanym domem,  n a s t ę p n i e  w sze dł  do s ien i  
w g łęb i  k t ór e j  zna jdowa ło  s ię m ies zkan ie  
odźwi e rn ego .  U chy l iw sz y  drzwi  zapytał .

—  P a n i e  Ribot ,  czy Gas ton  D a u b e r n e  
j e s t  u s ieb ie ?

J e s t ,  panie  P aw le  — może pan iść 
na górę.

Młody cz łowiek  za m kn ą ł  drzwi ,  i po 
schodach  f r o t e r o w a n y c h  do s ta ł  s ię  na 
t r z e c ie  p i ę t ro .  Na drzwiac h ,  p r zy  k tó ry ch  
się  za t r z y m a ł ,  p r z y b i t a  była tab lica  z c z a r ­
nego  drzewa,  na k t ó r e j  w ypi sane  było zło- 
t emi  l i t e r a m i  „ P ra c o w n ia " .  Tuta j ,  nie 
dzwoniąc ,  p r z y c i s n ą ł  k l a m k ę  i wszed ł  do 
n ie w ie lk ie go  jiokoju,  sk r o m n i e  u m e b lo w a ­
nego.  Z pr zec iw ne j  s t r o n y  zna jd o w a ły  się 
d r u g ie  drzwi ,  z a s ło n ię te  c iężką  p o r t j e r ą ,  
uchyl i ł  j ą  i w szed ł  do o b s z e r n e j  p ra cow ni  
a r t y s t y .

Śc iany c i em n o -cz er w o n e  były. p rawie  
zupe łn ie  z a k r y t e  gipsoweroi  i g l i n ia nem i  
b ius tami  i f igurami ,  ry s u n k a m i ,  wzorami ,

wschodniemi  m a te r j a ł a m i  i s t a r ą  zn is z c z o ­
ną,  z a rd z e w ia łą  bronią .

Było to ws zys tk o  o r y g in a ln e ,  n a w e t  
za jmu jące ,  a le  n ie wie lk ie j  war to śc i .

U m ebl ow ani e  sk łada ło  s ię  z szaf  s p r ó ­
chnia łych ,  w y t a r t y c h  sof. ki lku krzese ł ,  
s to ł ków i innych  sp r z ę t ó w  p r z y d a tn y c h  
ty lko  w pracowni  r zeźb ia rz a .

Młody cz łowiek,  u b rany  w s z a r e  s p o ­
dnie,  w cze rw one j  f lane lowej  bluz ie  i w 
białym be re c i e  na  g łowie,  s t a ł  p r z e d  n i ­
skim s to i k ie m i, t r z y m a ją c  w r ę k a c h  g l i ­
nę,  nadaw ał  j e j  k s z t a ł t y  kobie ty .

Tym młodym cz łowiekiem był  Gus ta w  
Dauber ive ,  uczeń szkoły  sz tuk  p i ęknych ,  
W ysok i  i dob rze  zbudowany b londyn,  z* ró  
żową c e r ą  i j a s u y m  wąs ik iem,  p r ź y t e m  
e leg anck i ,  uchodzi ł  p o w sz echn ie  z? ł a d n e ­
go chłopca,  o czem aż nadto  dob rze  sam 
by ł  p rz eko nany .

Paweł ,  wchodząc  do pracowni ,  podniós ł  
r ę c e  w g ó r ę ,  ud a ją c  o g r o m n e  zdz iwienie .

—  Co ci s ię  s ta ło?  —  zap y ta ł  G as ton  
— czegoś  taki  zdz iwiony?

—  Jak  to, t y  p ra c u je s z ?  Gas ton  p r a ­
cuje! Oczom swoim wierzyć  n i e  chcę,  a 
może  to ch wi lo we  ty lk o  s łudzenie ,  z r e s z t ą  
mo żeś  ty  c h o r y ?  —  A r t y s t a  z robi ł  r u c h  
naka zuj ący  m i lc zeni e  pr zyby łemu ,  i po 
wiedział :

—  Nie  rób  ha łasu  i n ie  krzycz  tak.  
U s ią d ź  lep ie j  p r zy  mnie ,  i ty mc zasem 
kiedy  j a  b ę d ę  pracował ,  p o g a w ę d z im y  
t r o c h ę .

P aw e ł  umieśc ił  s ię  za G as to nem i z 
c ie kawośc i ą  zaczął  s ię  p r z y p a t r y w n ć ,  j a k  
z pod rąk  a r t y s t y ,  wy chodzi ły  k s z t a ł t y  
coraz  więce j  do t w a rz y  ludzkie j  podobne .

—  Czy ty  b iu s t  ro b is z ?  —  zapyta ł  Bię 
Paweł.

— Tak —  odp ow ie dz ia ł  G a s t o n — k t ó r y  
o b ra b ia ł  g l inę  z n i eza p rz ec z o n e m  m i s t r z o ­
s twe m.  — Tak,  to j e s t  biust .

—  B i u s t  k o b ie ty ?
—  Kob ie t y .
—  Czy robisz  z mo de lu ?  —  Czy j e s t  

to ty lko  u tw ó r  fa n ta z j i ?
—  Nie.
— W ięc  rob is z  to m o ż e  z r y s u n k u ?
—  Ta k że  n ie .
—  To  mo że  z pamięc i?
—  I to nie.
—  J a k t o  nie! — zawołał  P a w e ł — o g lą ­

da jąc  s ię  po p r a c o w n i  zupełn ie  pus te j  
g d z ie ż  j e s t  twój  model?

—  Poszukaj .  —  Odpowiadając ,  obróc i ł  
s i ę  w s t r o n ę  okna  w y c h o d z ą c e g o  na ul icę .

—  Szukam i szukam,  a le  nic znaleźć  
nie m o g ę .

—  No,  w i ę c  ci t ę za ga dk ę  m u s z ę  w y ­
jaśn ić .  Czy w id z i sz  co pr ze z  okno na dru­
g i e j  s t ro n ie  u l i cy?

.—  Wi dzę  ty l ko  ul icę B o ch a rd  de Saron .
—  Dobrze! s p o j r z y j  t e r a z  n a p r z e c i w k o  

na  je d n o  z ok ien  t r z e c i e g o  p i ę t r a .  Sc ho ­
waj s ię  j e d n a k  za f i r a n k ę ,  żeby  cię ra j sk i  
p t ak  m e  zobaczył  i nie uleciała.

D. c. n .

B e z r o b o t n i  i p o s z u k u j ąc y  p r acy  ko r zy s t a j ą  z 50 proc.  ulgi p rzy  za mi e sz c za n i u  og łosz eń  w dz iale  d robnych .  -  W s z e l k i e  ko m u n ik a ty  z r z e s z e ń  i s t o w a r z y s z e 7 k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w y c h  
■ ---   um ie sz c z a n e  są bezp ła tnie .

R e d a k t o r  nacze lny  i o d p o w i e d z i a l n y :  Kazimierz Purwin. — — — — —— — — —— .
Druk.  „ ( Ja t ia ło wa " ,  ul. P a n n y  Marj i  Nr.  41.

W y d a w c a :  S f ó ł d z i e l m a  Wy d a wn ic za


